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tna węgierska. 


Piszą nam z Pesztu 18 b. m. 

(ca) Nadzieja na prędki koniec przesilenia to 
wyrasta jak góra, to znowu nagle zapada 
w przepaść. Morze politycznych stosunków jest 
bardzo wzburzone, a na niem kołysze się sta- 
tek koalicyi — zda się bez bnsoli i steru. To 
pewna, że załoga jego ogromnie zdemoralizo- 
wana. Wozoraj nadzieje były ogromne, dziś 
prawie żadnych. 

Spojrzmy, co było wozoraj. Minister spraw 
wewnętrznych Kristoffy oświadczył: „Wszyst- 
ko w tej chwili zależy od treści układu poko- 
jowego, przedstawionego Monarsze przez pre- 
zesa gabinetu. Treści tej nie znam, iecn sądzę, 
Łe jest dobra. Oby tak było! Dziś wolno je- 
szcze być sceptykiem, wszelako to pewna, że 
horyzont niebawem się rozjaśni". 

A zatem Fejervary, który wozoraj był 
u Cesarza na długiej audyenoyi, na trzeciej 
w ciągu ostatnich dni, prz zedste'wił Monarsze 
jakiś projekt ugody z koalicyą. Co to za akt, — 
nie wiadomo. GHoszą tu jednak z całą sta- 
nowozosścią, še subkomitet komitetu wykona- 
wozego koslicyi, wysła chawszy sprawozdania 
hr. Andrassy'ego z jego konferencyi z mini- 
strem wojny, polecił rabiemu ułożyć i przed- 
stawić Fejervary” ema memoryał o stanowisku 
koalicyi, Ten właśnie memoryal przedstawił 
Fejervary Cesarzowi. Dziennik A Polgar, reda- 
gowany przez posła dr. Vazsonyi'ego, który 
Jest ozłonkiem komitetu wykonawozego koali- 
oyi, a więc człowiekiem, posiadającym bezpo- 

ednie informacye, doniósł, że „przedmiotem 
rozmowy podczas trzech audyencyi Fejerva- 
ry'ego n Króla był memoryał hr. Juliusza An- 

TaSsy'ego o sposobie rozwikłania zatargu Dr. 
Władysła w Lukacs od samego początku swych 
Poutnych rozmów z wodzami koalicyi nalegał 
K, nich, zwi stormułowali swe życzenia, iżby 

Król mó je nareszcie dokładnie i w całości 
Poznać. Syjodeowie koalicyi polecili tedy hra- 

iemn J. Andrassy'emu ułożyć memoryał, któ- 
y przez hr. Gołuchowskiego już doszedł rąk 

Królewskiej Mości. O treści merńoryału mo- 
Żna dziś tylko to powiedzieć, że koalicya nie 
jest, skłonna objąć steru na podstawie status 
quo“. Natomiast inuy zbliżony do koalicyi 
dziennik, Magyar Kso podał taką skróconą, a 
wątpliwą treść memoryału: 


|dyencyi Fejervarego u Cesarza, 


„Koalicya obej- | miło ministerynm hr. Wittego, 
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Siąca, e tymozasem koalicya będzie wspierała 
istniejący rząd w pracy nad uspokojeniem i 
uporządkowaniem kraju. 

Wiadomo z urzędowej publikacyi 0 au- 
iż Monarcha 
rzaczy wiście orzekł, że przedewszystkiem musi 
wrócić legalny stan rzeczy na całym obszarze 
życia politycznego. Rozwinął to doniesienie ko- 
munikat, ogłoszony dziś w dzienniku urzędo- 
wym Magyar Nemzet : „Król jest deia 0- 
informowany o stanie usiłowań pokojowyc 
zapatruje się na nie bardzo łaskawie. Król ko- 
rąco pragnie pokoju i czeka sposobności, aby 
móg? to okazać stanowczym sposobem. Przede- 
wezystkiem więo ci, którzy pragną ueunąć za- 
targ, muszą się postarać, aby zniknęły jego 
nieiegalne objawy i żeby namiętności ucichły, 
Rady komitatowe powinny wejść w sweszran- 
ki, wskazane dla nich przez ustawy. Nie po- 
winno być nawet pozoru, jakoby władza pań- 
stwowa działała pod przymusem, jakoby ustę- 
powaia w ozemkolwiek przez poczucie niemocy. 
Niechże więc oi, którym zależy na usunięciu 
zatargu i którzy szozerze pragną popierać w 
tej pracy organa rządowe, gorliwie przystąpią 
do uspokojenia kraju“. 

Otóż tu dla koalioyi jest orzech trudny 
do zgryzienia. Ona sama powinna uznać opór 
komitatów za nielegalny; sama musi odwołać 
wszystkie swe polecenia, aby nie spełniano 
rozporządzeń rządowych : nie płacono podat- 
ków. Ale tego miedość. Musi ona jeszcze sama 
cbmyśleć reformę, któraby taki opór komita- 
tów uczyniła w przyszłości niemożliwym. Da 
się to zrobić tylko przez uszozyplenie autono- 
mii komitatów, przez upaństwowienie admini- 
stracyi lokalnej, a na to kossuthowcy nigdy 
się nie zgadzali. W tem trudność. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komitetu wykonawozego ko- 
alioyi jeden tylko Eötvös przemówił przeciw 
oporowi komitatów, leog niepoparty przez ni- 
kogo, opuścił posiedzenie. Wynika z tego, że 
komitet wykonawczy nie chce zastosować się 
do wskazówek Korony, a zatem utrudnia zgodę. 

Więc też dziś nadzieje na rychły koniec 
„46 spadły do zera. 


Rosyjski parlamentaryzm. 


Komunikatem w Gońcu Rsądowym oznaj- 
że jeżeli nowe 


muje ster rządów. W kwestyi. militarnej staje | zaburzenia i strejki nie wywołają zwłoki w 


na stanowisku określonem przez liberalny ko- 


mitet dziewięciu, nie żąda węgierskiej komen- | wej, to oma się zbierze najprędzej 


dy i uznaje, że oznaczanie języka komendy 
jest konstytncyjnem prawem Monarchy, weze- 
lako rozumie to tak, że owo prawo będzie wy- 
konywane konstytucyjnie, to znaczy przez 
Króla wspólnie z parlamentem. Koalicya nie 
domaga się odrębności celnej aż do roku 
1917- -ego. Przyjmuje traktaty ju zawarte przez 
rząd i te, które ou musi niebawem zawrzeć. 
obowiązuje się zrewidować regulamin sejmo- 
wy. Uchwali podatki i pobór rekruta, jak ró- 
wnież kredyt nadzwyczajny na zbrojność w wy- 
nokośoi 400 milionów koron, oraz konieczne 
powiększenieliczby rekrutów. Zatwierdzi wszyst 
ie rozporządzenia gabinetu Fejervary'ego i 
Zrzeką się zamiaru postawienia tego gabinetu 
W stan oskarżenia*. 

Powtarsam, że tego doniesienia dziennika 
Magyar Sso nie można uważać za bezwarun- 
kowo pewne; jest ono tylko w ogólnych zary- 
*aoh prawdopodobne. — Tak było wozoraj i 
dlatego nadzieje na rychly konieo przesilenia 
Waniosły się jak wysoka góra. 

Dziś jest juk inaczej. Dzienniki doniosły 
z Wiednia, że Korone nader życzliwie przyję- 
ła, propozycye koalicyi, lecz zażądała rękojmi, 
że ona spełni swe zobowiązania i że z góry 
pokaże, iż może je spełnić. A zatem, że w oa- 
Jm kraju nastanie spokój i prawnopolityczny 
Porządek. A dalej, że koalicya zobowiąże się 
Przedstawić projekt reformy administracyi, któ- 
Taby uniemożliwiła w przyszłości taki opór, na 
jaki pozwoliły sobie teraz komitaty, to znaczy 
zapewne, śe komitatowe rady będą upaństwo- 
wione, Wreszcie, szozególowe układy o pokój 
muszą być ukończone w ciągu bieżącego mie- 


Jak dlugo trwa milość? 


(Z niemieckiego). 


2) 


(Ciąg dulszy). 


Pociąg zbliżał się do stacyi, a raczej 
przystanku. Ładny R Pee stał 
posadę ta szczeram polu, przed nim zebrała 
rodnami wal zskujących pasażerów z różo- 
wm mi pakun kami, za niemi ukazywała się 
"za = warz uaozelnika stacyi, zresztą ni- 
ra alwina prędko powiodła wzrokiem do- 


a. Nie, zdawało się, $ 
=p norima 4% áe nie przyjechał ten, 


— Buchberg... jedna minuta! 
Konduktor otworzył drzwi wą 
wina wysiadła i zaraz też poci 
lej. Gdy vniknął z oczu, otworzyły się drzwi 
0d poczekalni, jakiś mężczyzna wyszedł na 
Psron, zbliżył się do niej z pośpiechem, przyj. 
Tza] jej się badawczo i z uśmiechem wyciągnął 
© niej rękę. 
— Malwino Myślałaś może, że ja już nie 
Przyjądę ? 
ao, Płomienie uderzyły na twarz Malwiny ze 
zozęńcią i wzruszenia. 
cie Henryku! 
ozy obojga zagłębiły się w sobie wza- 
8 poważnem, badawczem, pełnem milo- 
Polrzeniem, po ustach obojga przemknął 
usmiech szczęścia, ale wobec koiejowe- 
Personalu i garsona z brudną serwetą na 


gonu, Mal- 
40 ruszył da- 


jemnię 
Ści a 


pe” 


przygotowaniach do zwołania dumy państwo- 
w. końcu 
kwietnia. „Ta zwłoka jest nieunikniona — po- 
wiedziano w komunikacie — ponieważ ukazem 
z 24/11 grudnia powiększono liczbę wyborców 
dziesięciokrotnie, a nawet piętnastokrotnie. Za- 
tem ułożenie nowych list wyborczych potrwa 
najmniej dwa miesiące. Po ich ogłoszeniu moż- 
na będzie je poprawiać, na co ustawa wyzna- 
cza trzy tygodnie. Dopiero potem nastąpią wy- 
bory, a po nich musi senat ogłosió najmniej 
połowę członków dumy — i wtedy już ona 
może być zwołana, Razem tedy rzeczywiście 
potrzebe najmniej trzech miesięcy na stworze- 
nie pierwszego rosyjskiego parlamentu i to 
pod warunkiem, że przez cały ten czas będzie 
trwał spokój. 

Trudno dziś wyrobić sobie choćby bardzo 
pobieżne wyobrażenie o tem, jakie będzie 
usposobienie tej pierwszej dumy: czy większość 
jej będzie reakcyjna, czy tek rewolucyjna? 
Można tylko powiedzieć, że ministeryum hr. 
Wittego zrobiło wszystko, co ustawami można 
było zrobić, aby wybrańcy narodu należeli do 
obozu umiarkowanego. Złoty środek jest naj: 
widoczniej ideałem rządu. Jeżeli jednak przy- 

uścimy, że sposoby, użyte przezeń w tym 0e- 
u, okażą się skutecznemi, to zawsze jeszcze 
dla niego i dla wszystkich pozostanie zagadką, 
czy ta pierwsza duma będzie umiarkowanie 
rsakoyjna, ozy też umiarkowanie liberalna. 
Zgołe nie przypunzczamy, aby mogły się w 
niej znaleść żywioły konserwatywne, ponieważ 
one wyrastają tylko na długo uprawianym 


gruncie konstytucyjnym. Gdzie lud, gdzie w 
ogóle społeczeństwo nie nawykło do rządzenia 
państwem, tam mogą być tylko albo zwolenni- 


ręku, wewnętrzne poszanowanie dla ośywia- 
jącego ich uczucia hamowało w uich wszel- 
ki żywszy objaw ozułości po tyloletnim roz- 
łączeniu. 

— Chodź — rzekł Henryk, ująwszy ramię 
Malwiny i przycisnął je mocno do siebie, 
przeszedł z nią prędko przez plant i skie- 
rował się do pięknego lasu, o paręset kro- 
ków po drugiej stronie drogi położonego. 
Znali oni oboje ten las, 'z dwóch stron wiel- 
kiem jeziorem otoczony. Nie jeden miły dzień 
letni spędzili w nim dawniej z rodziną iub 
przyjaciołmi. 

Nierez we dwoje przebiegali go w różnych 
kierunkach, albo odbywali przejażdżki łódką, 
wiosłując po jeziorze. Tu również miłość zro- 
dziła się w ioh duszy i mogli nawet prawie 
obejść się bez owego stanowozego słowa przed 
wyjazdem Henryka. Dlatego też tu zjechać się 
postanowili 

Gdy weszli w las, Henryk pochylił się 


i złożył na nstach Malwiny długi. uroczysty 
pocałunok. 
— Moja jedyna! — rzekł i objąwszy ramie- 


niem jej kibió, szedł dalej, a ten dotykalny 
snak męzkiej opieki, przejął ją blogiem uczn- 
ciem bezpiscze liwa. 

Dlugie lata oczekiwania nie zdołały osła- 
bić jej miłości, przeciwnie, z roku na rok doj- 
rzewało i .pogłębiało się to uczucie. 

ciągu tych wszystkich lat, narzeczony 
nie przestał być jej zawsze równie blizkim. 
Onai aki udział brała w jego życiu na ob- 


MERKURY! nowo otworzona palarnia kawy i sklad herbaty, ul. kilióskiego, Lwów. 


cy 0 wiąGe ARMOR „koslidyć bale waniMlE(oy sobodzątego we soan AA cian ornitonimia n oe dis sy eń jelenenis ICT OR Wear aWeina  ai ze sceny systemu, czyli reak 
oyoniści, albo też ci, którzy ów system rozsa- 
dzali, czyli — jak w Rosyi ich nazywają — 
„liberałowie“, chociaż ta europejska nazwa wos- 
le się nie dostraja do ich dążności i zapatrywań. 

Społeczeństwo rosyjskie gorąco pragnie 
zmian jak największych, przewrotu zupełnego, 
jest więc usposobione radykalnie i gdyby wy- 
bory nie były zawczasu otoczone przez rząd 
szrankami, to wybrałoby posłów, jeżeli już nie 


i | radykalnych, to liberalnych, co w Rosyi właści- 


wie wychodzi na jedno, ko tam owe stronni- 
otwa różnią się między sobą nie barwami, lecz 
zaledwie odcieniami jednej barwy. 

Ale rząd, rozszerząje prawa wyborcze u- 
kazem z 24/11 grudnia, równocześnie potworzył 
szranki, rodzaj grobli, aby niemi powstrzymać 
rozlew fal radykalnych. I tak, w zasadzie wy- 
bory będą bezstanowe, — jak u nas się mówi, 
bezkuryalne, ale jednocześnie robotnicy osobno, 
a osobno chłopi będą tworzyli coś w rodzaja 
kuryi. Robotnicy w fabrykach, zatrudniający ch 
najmniej tysiąc pracowników, będą wybierali 
z pośród siebie jednego praw yboroę; robotnicy 
w fabrykach mniej licznych, wybiorą z każdej 
pięódziesiątki jednego delegata, a dopiero ci de- 
legaci, zszedłszy się razem, wybiorą z pośród 
siebie tylu prawyborców, aby jeden był na ty- 
siąc robotników. Będą to zatem wybory pod- 
wójnie pośrednie, dwa razy przesiane przez si- 
to, które trzymać będzie jakiś urzędnik, na- 
przykład poliomajster, sprawnik, albo inspektor 
przemysłowy. W ten sposób do pośredniego 
głosu przyjdą prawie wszyscy robotnicy, a za- 
ważą Oni na szali wyborów miejskich, bo osta- 
tecznie ich przecie najwięcej w miastach. Chło- 
pom dano przywilej taki, że chociaż będą oni 
głosowali przez swych prawyborców w ogól- 
nych wyborach gubernialnych, to jednak przed- 
tem w każdej gubernii wybiorą z pomiędzy 
siebie własnych posłów do dumy. tego za- 
tem wynika, że z 82-ch gubernii, s których 
się szłada Rosya, będzie najmniej 82:ch przed- 
stawicieli gminu wiejskiego, oprócz dka tego, 
ponieważ są w Rosyi gubernie, w których pra- 
wie nie ma szlachty, kupieetwa, przemysłow.- 
ców i mieszczan, a są niemal wyłącznie chłopi, 
albo przynajmniej oni tam stanowią olbrzymią 
większość, przeto i z takich gubernii wejdą do 
dumy wyłącznie chłopi. To podwójne prawo 
wyborcze, dane wyłącznie chłopom, można na- 
zwać przewróconym systemem pluralnym, bo 
gdzie ten system istnieje w innych państwach, 
jak np. w Belgii, tam pluralne prawo wybor- 
cze dano obywatelom, stojącym nie na szote- 
blu najniższym dratiny społecznej, ale na szoze- 
blach wyższych. Widocznie tedy rząd liczy na 
to, że głosy chłopskie zawsze padną na kandy- 
datów poleconych przez administracyę państwo- 
wą i że ci kandydaci, otrzymawszy mandaty, 
utworzą w dumie liczne stronnictwo rządowe. 
Innego oelu nie może mieć takie forytowanie 
chłopów, jak go też nie miało w pierwszym 
parlamencie austryackim, w którym chłopi i 
przez chłopów wybrani urzędnicy państwowi 
stanowili ogromny e zgodny zastęp. 

Ukaz z 24/11 grudnia zniósł także prze- 
pis, zawarty w poprzednim ukazie, a wylącza- 
jący, urzędników państwowych z prawa głoso- 
wania na posłów. To prawo oni otrzymali na 
równi z wszystkimi obywatelami, a „ponieważ 
jest ich bardzo dużo, stosunkowo więcej, niż 
gdziekolwiek w Europie, przeto ich głosy bar- 
dzo zaważą na szali wyborczej, a stanie się to 
z pewnością również na korzyść rządowego 
stronnictwa. 

Zabezpieczy wszy się w ten sposób od 
przewagi opozycyjnej, gabinet hr. Wittego nie 
poprzestał na tem. Pierwotnie zamierzano w 
Rosyi utworzyć parlament jednoizbowy, jako 
demokratyczny, odpowiadający usposobieniu na- 
rodowemu, które ma byó demokratyczne, cho- 
ciaż naprawdę nie ma danych, pozwalających 
o tem sądzić. Lecz parlament jednoizbowy zaw 
sze moźe sprawić rządowi niespodziankę; z byle 
jakiego powodu może w nim powstać większość, 
przeciwna gabinetowi, gdyż takie parlamenty, 
zwłaszcza w krajach bez tradycyi konstztuoyj- 
nej, bardzo silnie podlegają ruchliwym prądom 


czyżnie, skąd jej stałe przysyłał szozegółowe 
wiadomości, że nie potrzebowała. nawiązy- 
wać żadnych nioi dla wę oiągu. Pocałunek 
jego nie wywołał w niej żadnego zamętu ; jedy- 
nie tylko pewność, ża nareszcie znalazła się u ce- 
lu, — że nareszcie będzie szczęśliwą — napeł- 
niała całą jej istotę. 

— Niechże ci się przecie przypatrzę! — rzekł 
Henryk, pokrywając wzruszenie żartobliwym 
tonem i zatrzymawszy się oboje, przy patry wali 
się sobie z uśmiechem przez krótką chwilę. 

— Czy znajdujesz, że bardzo się zestarza- 
łam? — zapytała Malwina, ale nie znać było 
obawy w jej głosie. 

Wiedziała, że nie przestała być bardzo 
prsystojną i mogla się podobać, jej ukochany 
zaś nosił na swej postaci ślady lat w mozolnej 
pracy spędzonych. Przy swoich czterdziestu 
latach był to pokaśny mężczyzna, ale kilka 
głębokich bruzd zarysowało się już na jego 
czole, a ciemne włosy erzedły i zaczynały sre- 
brzyć się na skroniach. 

Prócz tego zaszły w Henryku inne jeszcze 
zmiany. Nosił teraz zarost innym kształtem, 
a taki dawniej wysmukły i zgrabny, zmężniał 
znacznie i ociężał. Malwina nie mogła nie wi- 
dzieć tego, ale było jej to zupełnie obojętnem. 
Na tem jaj przecie nie zależało. Była najzu- 
pełniej na to przygotowaną, że znajdzie go 
nieco zmienionym po jedenastu latach niewi- 
dzenia. 

— Dzieciństwo! — odparł na jej zapytanie. — 
Trzymasz się do zadziwienia. 
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Zachód  „ 
opinii publicznej. Świadczy o tem parlamenta- 
ryzm serbski, bułgarski i grecki. Aby się tedy 
zabezpieczyć przeciw takim niespodziankom, 
rząd rosyjski tworzy parlament dwuizbowy, 
mianowicie, istniejącą już od dwóch wieków 
radę państwową, złożoną wyłącznie z dygnita- 
rzy rządowych, powiększa przez dodanie do 
niej delegatów ziemstw gubernialnych, zgroma- 
dzeń szlacheckich, oraz izb kupieckich i prze- 
mysłowych, — i taką powiększoną radę pań- 
stwową robi izbą wyższą parlamentu. Każda 
uchwała dumy musi być potwierdzona przez tę 
wyższą izbę, a dopiero wtedy jest prawomocna. 
Wotum nieufności, dane gabinetowi przez du- 
mę, nio nie znaczy, dopóki go nie powtórzą 
członkowie rady państwowej. Ona więc będzie 
miała prawa większe, niż europejskie izby pa- 
nów i senaty, a skład jej będzie przeważnie 
urzędniczy. 

Taka „reforma* jest następstwem pokona- 
nia socyalistycznej rewolucyi. Nowoje Wremia 
doniosło było parę dni temu, jakoby hr. Witte 
rzekł, że ukaz o konstytucyi bynajmniej nie 
odebrał carowi jego praw samowładcy, w po- 
przednim zaś numerze podaliśmy urzędowy ro- 
syjski telegram, że hr. Witte nio podobnego 
nie mówił. A więc zgoda, że nie mówił, lecz 
bez żadnej przesady mógł to powiedzieć, bo 
rzeczywiście przy takim parlamenoie, a przy 
Eręczności rządu car pozostanie samowładcą, 
albo raczej biurokracya pozostanie samowładną. 
Zapewne na to choiało Nowoje Wremia zwrócić 
uwagę. 


Korespondencye. 
Wiedeń 18 stycznia. 


(Wybór byłego szęfa sekcyi Liharsika posłem do 
Rady państwa. — Wamocnienie dandarmeryi w 
Csechach. — Z krowiki sądowej.) 


(y). Podozas gdy młodoczeski poseł dr. 
Forszt, przyjąwszy posadę Bzefa sekcyi w mi- 
nisterstwie kolejowem po tajnym radzcy Li- 
harziku, który został spensyonowany — złożył 
mandet poselski i wycofał się z życia polity- 
tycznego, p. Liharzik — jako emeryt w służbie 
państwowej — występuje na widownię czynnej 
polityki. Oto onegdaj wybrany on został po- 
słem do Rady państwa z Ieby handlowej w 
Loeben w miejsce śp. Pfaffingera, który nie- 
dawno umarł. P. Liharzik może być w parla- 
menvie siłą bardzo cenną, gdyż posiada dużo 
doświadozenia w sprawach kolejowych i ko- 
mercyainych, a zwiaszcza w dziedzinie taryf 
kolejowych uchodzi za pierwszorzędną powa- 
gę. Jestto człowiek w sile wieku, ma bowiem 
lat 69. W latach siedmdziesiątych ubiegłego 
stulecia piastował urząd jeneralnego sekreta- 
rza galicyjskiej kolei im. aroyks. Albrechta, a 
po utworzeniu jeneralnej dyrekcyi kolei pań- 
stwowych, został naczelnikiem departamentu 
komercyalnego. Bral wybitny udział w zapro- 
wadzeviu taryf strefowych na kolejach, a od 
r. 1897 piastował urząd szefa sekcyi, przecho- 
dząc zaś na emeryturę, otrsymal godność taj- 
nego radzoy. P, Liharzik wstąpi do niemieckie- 
go klubu postępowego. 

Pragi donoszą, że ze względu na to, iż 
wichrzenia radykałów i socyalistów w Cze-| 
chach nietylko nie ustają, lecz przeciwnie 
przybierają coraz większe rozmiary, przyczem 
widoczne są usiłowania agitatorów wywołania 
przedewszystkiem wśród ludności wiejskiej jak 
najbardziej wojowniczego nastroju, przeto za- 
rządziło ministerstwo obrony krajowej zna- 
cene wzmocnienie żandarmeryi w Czechach. 
W najbliższym czasie utworzonych tam zo 
stanie 80 nowych posterunków żandarmeryi 
w miejscowościach, najbardziej zagrożonych rą- 
dykalną agitacyą. 

Onegdaj odbyła się przed tutejszym try- 
bunałem karnym rozprawa przeciw kilkunastu 
uczestnikom krwawych zaburzeń, jakie miały 
miejsce w Wiedniu w dniu 3 listopada r. z. 
na Ringstrasse w pobliżu wejścia do pałacu 
cesarskiego. Olbrzymi tłum  socyalistów i 
wszelkiego rodzaju gawiedzi urządził wówczas 
demonstracyę na rzecz powszechnego prawa 


Leoz poczuł natychmiast, że powinien W rraba —Ta TTK 
inaczej się wyrazić! Owo: „trzymasz się doza- 
dziwienia* było zupełnie niewłaściwem, a je- | 
dnak nie mógł użyć innego słowa. Nie mógł 
zataić przed sobą, że powierzchowność Malwi- 
ny sprawiła mu jakby cień zawodu. 

Nio w niej nie było starem, zachowała 
taki wdzięk, jak rzadko się zdarza w tym wie- 
ku, — a jednakże on ją zachował w pamięci 
tak uroczą, że w tej chwili prawie się przeląkł 
porównaniem wspomnienia z rzeczy wistością, 

Miłość jego bezwiednie wyidealizowała jej 
obraz w jego duszy. Nigdy też nie był zado- 
wolony z fotografii, które mu przysyłała od 
czasu do czaBu, uważał je za chybione. Opro- 
mieniał je calym powabem, jaki wówozas po- 
siadała i teraz sobie samemu musiał przypisać 
winę, że się nie przygotował na to, iż ona nie 
może tak zupełnie wyglądać, jak przed jedena- 
stu laty. 

W istocie, „trzymała się ona doskonale“, 
nie mógł na to znależć innego słowa, — ale 
młodą już być przestała. Szkoda ! 

Spostrzegł się jednakże natychmiast i za- 
wstydził się doznanego wrażenia. Naturalnie 
było niedorzecznem wymagać, aby czas nie zo- 
stawił na niej swych śladów, jeśli jego — mę- 
czyzny nie Oszczędził, Ale z mężczyzną to inna 
rze0z. 

Może Malwina coś z tego przeczuła, gdyż 
rumieniec ukazał się na jej liou. 

— Nie możemy dziś być takimi, jak przed 
jedenastu laty, mój drcgi, — rzekła, ująwszy ! 


Wschód słońca o godz. 7 m. 16 


Rok 1906. 
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Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 
głosowania i ruszył pochodem przez Ring- 
strasse, choąc się dostać koniecznie na po- 
dwórze Burgu. Policya konna i piesza za- 
stąpiła jednak drogę demonstrantom i nie 
chciała ich puścić, a gdy oni dobrowolnie 
rozejść się nie choieli, przyszło do ' bójki, 
w której kilkadziesiąt osób zostało rannych 
zarówno po stronie demonstrantów, jak i po 
stronie policyi. Napierani przez policyę kon- 
ną rozbiegli się w końcu demonstranci na 
wszystkie strony, a po drodze tłukii szyby, 
niszczyli portale sklepowe i wyrządzili szkody ~“ 
na kilkanaście tysięcy koron. Owóż kilkuna- 
stu uczestników owych zaburzeń, których 
aresztowano na gorącym uczynku, stwwiono 
onegdaj przed sąd. Między mimi znajdował 
się jeden z redaktorów socyalistycznej Arbeiter 
Zeitung niejaki Albert Täubler, zresztą zaś 
byli to sami robotnicy. Caly proces skończył * 
się na niczem i kto wie, czy nie byłoby le- 
piej wcale go nie wytaczać, gdyż tego ro- 
dzaju wyroki bynajmniej nie odstraszą motło- 
chu od urządzania i w przyszłości podobnych 
awantur. Mocyalistycznego redaktora Täubie- 
ra skazano na siedm dni aresztu, jednego ro- 
botnika na dziesięć dni (najwyższa kara), dwóch 
na pięć dni, jednego na „trzy dni, a resztę pu: 
szozono wolno. 

Przed sądem powiatowym dzielnicy Jo- 
sefstadt rozegrała się tymi dniami zajmująca 
rozprawa, w której szło o rozstrzygnięcie py- 
tania, ozy niepodanie komuś ręki jest obrazą 
honoru w znaczeniu ustawy karnej, osy też 
nie. Sprawa miała się tak: W pewnej ka- 
wiarni siedział przy stole w licznem towa- 
rzystwie przedsiębiorca budowlany Maksymi- 
lian Schweinburg. W tem wszedł : do lokalu 
znajomy jego kupiec Ernest Nchónmann, a 
zobaczywszy Sohweinburga, przystąpił doń i 
wyciągnął doń rękę na powitanie. Sohwein- 
burg jednak nie mówiąc ani słowa, cofnął 
swoją rękę, a na zapytanie Nchónmanna: 
„Cóż to znaczy? Nie chcesz mi pan podaó 
ręki ? — odpowiedział chłodno: „Panu nie po- 
daję ręki“. Owóż wobec takiego airontu za- 
skarżył Schónmann Schweinburga do sądu o 
obrazę honoru. Sędzia uwolnił jednak oskarżo* 
nego, motywując swój wyrok tem, że nie ma 
w tym wypad dku przewidzianej kodeksem kar- 
nym istoty czynu, gdyż oskarżony Sohwein- 
burg wogóle ani dodatnio, ani ujemnie "nie 
wyraził się o honorze skarżącego, a przez to, 
że nie podał mu ręki, nie Pra go na Pa 
bliczne pośmiewisko. 


8 m, 58 


Odczyt kapit. Szeptyckiego. 


Kapitan sztabu jen. hr. Stanisław Szeptycki 
miał we czwartek w Wiedniu w kasynie wojsko- 
wem odozyt o wojnie rosyjsko-japońskiej. Brał 
on udział prawie we wszystkich bitwach i 
w wielu rekonensansuch, a przez siedmnaście 
miesięcy był w ciągłej styczności z rosyjskimi 
oficerami i śołnierzami. Armii rosyjskiej 
wyraził hr. Szeptycki ogólnie biorąc żywe sło” 
wa uznania, krytykował jednak surowo jej 
wodzów. Między innemi mówił co następuje: 

„Gdym przybył na plao boju, krążyło s 
ust do ust hasło Suworowa o ataku na bagne- 
ty, jako o najlepszym środku bojowym. Zrazu 
można było sądzić, że to wołanie o bagnet 
wypłynęło z dokładnego przemyślenia sprawy, 
oraz ze źródła energii wojennej. Dewiza ia 
zakorzenił: się głęboko w rosyjskiej armii, to 
prawda, lecz przy pierwszem większam epo- 
tkaniu z Japończykami przyszedłem do prze- 
konśnia, że w tym razie duch suworowskiej 
taktyki został zupełnie zapoznany. Kuropatkin 
i jego podkomendni ani nie brali w rachubę, 
iż najważniejszą bronią w obecnej wojnie jest 
karabin, ani też nie wżyli się w ducha suwo- 
rowskiej taktyki, która przedstawia śołnie- 
rzom wszystkich stopni sag net, jako ideał 
wojskowy, w myśl ku ariary działania zaró- 
wno wojsk, jak dowództwa naczelnego. 

„W takim nastroju ducha znajdowała się 
jeneralicya rosyjska, gdy Kuropatkin obejmo- 
wał dowództwo armii mandżurskiej, którą na- 
samprzód potrzeba było zebrać i zgromadzić. 


i znowu jego ramię i zlekka tuląc się do niego ; — 
nie możemy zewnętrznie, ani może nawet we- 
wnętrznie. Czas nie stoi w miejscu, ale każdy 


| dzień, każda godzina wyżłabia na nas swoje 


piętno. Musimy teraz starać się poznać, o ile 
zaszły w nas jakieś różnice. Rzecz główna — 
to, że się kochamy, jak przed laty, a kochamy 
się, prawda Henryku? 

jo Podniosła ku niemu oczy i uśmiechnę- 
a się 

(Ten uśmiech tuk ją rozpromienił i odmło- 
dził, że przez chwilę Henryk ujrzał ją taką, 
jak "dawniej: przycisnął mocniej jej ramię i 
eta kroku. 

Zdaje mi się jeszcze, — rzekł — że mi 
się | to wszystko śni. Jestem jeszcze tak oszoło- 
miony powrotem do kraju i twoją obecnością. 
Musisz mieć ze mną cierpliwość, aż trochę o- 
chłonę. Pojmujess zapewne, że mnie to trudniej 
przyjdzie niż tobie. 

Maiwina skinęła głową. 

— Masz słuszność! Ty wów odwykłeś od 
miejscowych warunków. 

— Wszystko mi tu tak dziwnie „zmalało, 
zaczął Henryk, i tu zawahał się — i nie tak 
pięknem mi się wydaje, jak sobie wyobraża- 
lem... Drzewa — nie tak zielone, woda — nie 
tak przejrzysta, domy niższe i ludzie pospolici. 

One znowu skinęła głową. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Postanowienie jego, przejawiające się w pro- 
gramowej i przez cały rok stosowanej defen- 
sywie,. było, wobec nastroju armii, psychologi- 
oznie niezrozumiałem. Kuropatkin nie ocenił, 
że wojsko współczesne potrzebuje już w pierw- 
szych dniach, oo najwyżej zaś w pen 
miesiącach zwycięstwa, aby nzyskać ufność w 
siebie i mieć podnietę. Skorv jednak Kuropa- 
tkin postanowił defensywę i ciągle wojska co- 
fal, odebrał im wszelką chęć do czynnego 
działania. Trzeba mu przeto postawić „słuszny 
zarzut, że zgrzeszył ciężko wobec powierzonej 
mu armii, gdyż nie wychowywał jej na modłę 
współczesną, a jako dowódzca nie uczynił 
wszystkiego, co było konieczne, aby usunąć 
błędy pokojowego wykształcenia żołnierzy, a 
co gorsza, błędy te z każdym dniem zwiększał 
i pomnażał. 

„Nadto Kuropatkin jak gdyby lubował 
się w rozrywaniu związków organizacyjno- 
wojskowych. W wyobraśni widział wszędzie 
przed sobą przemoc japońską i obawiał się 
ciągle oskrzydlenia. Był przeświadczony, że 
atak japoński musi rozbić się o silny front ro- 
syjski i jego fortyfikacye, a wówczas będzie 
sposobność do kontrofensywy. On sam, zaró- 
wno jak jego jenerałowie, pragnęli działać ści- 
śle według programu, streszczającego się w 
następujących słowach : im mniej się ryzykuje, 
tem mniejsze niebezpieczeństwo wielkiej stra- 
ty. Japończycy saé nie obawiali się nigdzie, 
zwłaszcza pod Mukdenem, żadnego ryzyka i 
stawiali zawsze wysoką stawkę — na duszę 
Kuropatkina. Trudnoteż opisać prawie, co mu- 
siala wycierpieć armia mandżurska ze strony 
swego kierownictwa. Była to właściwie wi- 
wisekcya. Tem bardziej zdumiewającą była od- 

orność rosyjskiego żołnierza, okazywana na 
ażdym kroku mimo to wszystko*. 

Hr. Szeptycki przeszedł następnie do cha- 
rakterystyki rozmaitych rodzajów broni. 

„Patrole kawaleryjskie natykały się bez- 
ustannie na łańcuchy patroli japońskiej pie- 
ohoty, których nie widziały. Patrole, wysyła- 
ne podczas walki, albo nie docierały do prze- 
ciwnika, albo też gdy dotarły, nie widziały 
nie prawie. Wiadomości, jakie. otrzymywało się 
w ten sposób, były szczupłe, i nie czyniły za- 
dość potrzebom jeneralnego dowództwa. Pó- 
niej wypuszczano patrole oficerskie, lecz i te 
nie odniosły żadnego skutku. Natomiast cenne 
znaczenie strategiczne uzyskały rekonesanse 
dopiero w ostatniej fazie walki. Jenerał Mi- 
szozenko nie miał temperamentu, potrzebnego 
kawalerzyście,i nie umiał wyzyskać szybkości 
kawaleryi. Gdyby na czele 80 szwadronów stał 
był jeneral Rennenkampf, kawalerya rosyjska 
zdobyłaby sobie sławę w całym świecie. My- 
liłby się jednak, ktoby sądził z działalności 
rosyjskiej kawaleryi, że ten gatunek broni 
jest w Rosyi złym. Winę ponosiło dowództwo 
i w tym także wypadku. 

„Piechota rosyjska — mówił hr. Szepty- 
oki — szła do boju x całą ufnością w zwycię- 
stwo. Jenerał Kuropatkin rzekł rag do mnie: 

— Czyś widział pan naszych silnych, dobrze 
odżywionych żołnierzy? Wspaniali, prawda? Każ- 
dy może załatwić się z trzema Japończykami ! 

„Liczono na fizyczną przewagę siły u ro- 
syjskiego żołnierza, nie brano jednak w rachu- 
bę, że siłę tę trzeba wyzyskać, t. j. dać jej 
sposobność ujawnienia się w walce na bliski 
dystans. I to tak, aby przedtem pociski nie- 
przyjacielskie nie zdemoralizowały żołnierza. 
Nieprzyjaciel strzelał ze wszystkie pagórków. 
Japończycy nie odważali się jednak na ściga- 
nie uciekających. Raz dlatego, że wiedzieli o tem, 
iś Rosyanie mają zawsze jesgcze rezerwę w za- 
pasie, powtóre dlatego, że wyczerpana piecho- 
ta japońska nie miała już dość sił, a kawale- 
ryi brakowało prawie zupełnie do ścigania. 

„Dusza żołnierza rosyjskiego nie jest je- 
szoze "obudzoną doszczętnie i dlatego nie mo- 
żna go zostawiać zupełnej samodzielności, Gdy 
nadejdzie chwila niebezpieczeństwa, żołnierze 
rosyjscy zbijają się w gromady. Gdy żołnierz 
nie znajdzie wtedy obok siebie znanego sobie, 
dzielnego kolegi, poprostu ucieka. 

„O korpusie oficerskim piechoty — ciągnął 
dalej hr. Szeptycki — nie ma wiele pochlebne- 
go do powiedzenia. Niewielu oficerów wznosi 
się nad poziom ogólnego wojskowego wyksztal- 
cenia, wielu jest niezadowolonych. Za to mają 
zdumiewająco małe potrzeby i wymagania. Sto- 
sunek między oficerem Aa żołnierzem jest pa- 
tryarchalny, lecz za mało wojskowy. Szybkość 
marszu zmniejsza się wskutek ubrania i sposo- 
bu noszenia broni. 

„Artylerya rosyjska była bardzo dobra, 
dowództwo nie umiało jednak wyzyskaó tej 
broni. Tem się t'ómaczą niewielkie wyniki 
jej działalności. W pokoju zaniedbano umieję- 
tnego połączenia artyleryi z innymi rodzajami 
broni, a nadto na początku wojny dano jej ma- 
teryał działowy dotychczas nieznany, z którym 
trzeba się było dopiero obznajamiać, Działa 
były znakomite, w przeciwieństwie do amuni- 
oyi. Działalność artyleryi była tak mała, że 
możnaby wyciągnąć stąd błędny wniosek, iż 
armaty mogą byó wogóle wykreślone z rzędu 
środków bojowych. Trzeba jednak zauważyć, 
iż przyczyną tego była amunicya, która prze- 
szkadzała artyleryi w działania wydatnem. Ar- 
tylerya musi stosować się do taktyki prze- 
ciwnika. Skoro przeciwnik stosuje nowo- 
OZeSNĄ taktykę ataku, to artylerya musi posia- 
dać amunioyę, zdolną do działania na większe 
odległości. Na pochwałę bez zastrzeżeń zasłu- 

ują za to rosyjscy saperzy." 
> Hr. ci zakończył, jak następuje: 

„Dlaczego armia rosyjska została pobita ? 
Oto po pierwsze dlatego, że brakowało na jej 
ozele wybitnej indywidualności, brakowało czło- 
wieka, któryby łączył w sobie wszystkie nie- 
zbędne właściwości żołnierza i dowódcy: od- 

agę, energię, stanowozość, rozwagę. Powtóre 

atego, że wykształcenie wojska było niedo- 
stateczne, i zdarzało się w walce, iż poszcze- 
gólne oddziały znajdowały się w położeniu, 
które było dla uich zupełną nowością. Po trze- 
cie wreszcie, zaniedbano wykształcić w wojsku 
patryotyczną ofiarność, tak, że w walce zapał 
nie wznosił się do wyłyny, która jest niezbę- 
dną, jeżeli wojsko ma osiągnąć najwyższe na- 
pięcie działalności. Owe „hurra! rosyjskich 
żołnierzy na mandżurskim placu boju nie 
brzmiało tak dźwięcznie i z takim idealizmem, 
` jak okrzyki żołnierzy Suworowa. Dźwięczało 
niżej, niś „Banzai“ japońskie i dlatego zostało 

z łaszone. 
a JEgłuchnozo uwieńczyli odczyt hr. Nzepty- 
ckiego żywymi oklaskami. 

Na odozyt przybyli między innymi: er- 
cyksiążęta: Franciszek Ferdynand, Reiner, 
Franciszek Salwator, Leopold Salwator, mini- 
ster wojny gen. Pittroich, szef sztabu general- 
nego br. Beck, gen. Głalgoczy, gen Fiedler iwi. 
(gresu sry ow 


-Zbratanie ludowców z socpalistami, 


Kraków. Zjazd Rady naczelnej i mężów 
zaufania polskiego stronnictwa ludowego od- 
był sią w niedzie'ę przed południem w sali 
hotelu Kleina. Przybyli reprezentanci stron- 
niotwa z 52 powiatów. 

Zaproszeń przyjęto ze strony włościan 
1680. Przybyli posłowie ludowi: Bojko, Krem- 
pa, Olszewski, Włodek, Stapiński i jako gość 
poseł dr. Grek. Z Królestwa przybyli repre- 
zentanci „Związku ludowego* 1 Andrzej Nie- 
mojewski. Ze Lwowa przyjechali oałonkowie 
Rady miejskiej należący do stronnictwa lud. i 
członkowie Zarządu. Przewodniczył dr. Karol 
Lewakowski z Rapperswylu. Zastępcami byli 
poseł Bojko i dr. Bernadzikowski. Po przemo- 
wie Andrzeja Niemojewskiego i dwóch delega- 
tów z Królestwa, którzy określili sytuacyę za 
kordonem, cele i zadania Związku ludowego, 
uchwalono na wniosek posła Bojki rezolucyę 
z wyrazami sympatyi dla Związku ludowego i 
uznania dla ludu walczącego o wolność za kor- 
donem. Sprawę reformy wyborczej referował 
dr. Mikołajski ze Lwowa, a zgromadzenie 
oświadczyło się za powszechnem, równem, bez- 
pośredniem i tajnem głosowaniem. Przyjęto 
też przedłożony przes dra  Mikołajskiego 
tekst odezwy, jaka ma być rozrzucana po kra- 
ju w sprawie reformy wyborczej i powszech- 
nego głosowania. Wreszcie uchwalono usna- 
nie dla posłów stronnictwa i dla Rady na- 
ozelnej, a w myśl referatu p. Btapińskie- 
go powzięto szereg uchwał co do kmiany or- 
ganizacyi. 

Dalszy ciąg obrad dzisiaj. 

Popołudniu w ujeżdżalni przy ulicy Raj- 
skiej odbył się wiec stronniotwa ludowego w 
sprawie powszechnego głosowania. Wzięli w 
nim udział włościanie i krakowscy ozłonkowie 
partyi socyalno-demokratycznej. Na trybunie 
zajęli miejsca posłowie: Daszyński, dr. Dobo- 
szyński, dr. Grek, dr. Petelenz, Rotter, posło- 
wie ludowi i redaktor Nowej Reformy Konopiń- 
ski. Obrady zagaił poseł Stapiński. Przewo- 
dniozącym wybrano posła Bojkę, zastępcami 
SŚredniawskiego i dra Bernadzikowskiego, s6- 
kretarzami Olszewskiego i Franciszka Wójci- 
ka. Andrzej Niemojewski przedstawił położenie 
polityczne w Królestwie polskiem, poczem 
uchwalono rezolucyę, wyrażającą solidarność 
z ludem, walozącym za kordonem. Poseł Sta- 
piński wygłosił referat w sprawie powszechne- 
go, równego i tajnego głosowania do Sejmu, 
do Rady państwa i innych ciał reprezentacyj- 
nych. Przemawiali w tej sprawie p. Bojko, 
dr. Karol Lewakowski, p. Daszyński, dr. Wró- 
blewski, redaktor Głosu ludu ssląskiego Frydel, 
wójt z Zielonek Bieńczycki, p. Rotter i dr. 
Grek. Ostatecznie rezolucyę p. Stapińskiego 
uchwalono, a na zakończenie p. Bojko za- 
intonował pieśń „Gdy naród do boju“ — po 
której socyaliści odśpiewali „Czerwony sztan- 
dar*. Tym sposobem nastąpiło zbratanie lu- 
dowców z TARIE iy 


Wypadki w w Rosyi. 


Petersburg. Z Mitawy donoszą, że ener- 
giczne postępowanie władz spowodowało upa- 
dek rewolucyjnych organizacyi. Przywódcy na 
czas uciekli. W Rydze odkryto tajną drukar- 
nię, 2 bomby, naboje armatnie, sztylety, rewol- 
wery i 20.000 ładunków. W Irkucku po 6 ty- 
godniowej przerwie urzędnioy  telegraficzni 
podjęli na nowo pracę. Na stacyi kolejowej 
Jegle wybuchła przesyłka pocztowa, przeznaczo- 
na z Moskwy do Szuszy, przyczem 18 osób od- 
niosło rany. Pogłoski o dymisyi Woroncowa- 
Daszkowa powstały wskutek jego słabości; je- 
dnakże on już wyzdrowiał i objął napowrót urzę- 
dowanie. 

Petersburg. Kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych Durnowe został mianowany rze- 
czywistym ministrem spraw wewnętrznych 
przy pozostawieniu go w radzie państwa. W u- 
znaniu jego niezwykle gorliwych usług nadano 
mu godność rzeczywistego tajnego radzoy. Mi- 
nister sprawiedliwości Akimow otrzymał order 
Włodzimierza II kl. 

Petersburg. Nowoje Wremia drukuje zno- 
wu oświadczenia hr. Wittego w sprawie sto- 
sunku samodzierżawia i manifestu m dnia 80 
października. Mianowicie br. Witte oświadczył 
stanowczo, że manifest ani słowem nie ograni- 
oza samodzierka wia carskiego. Samo się przez 
się rozumie, że car nadane prawo może znieść, 
jednakże niczego w swych rozporządzeniach 
nie zmieni i to świadomie z własnej woli. 
W innem oświadczeniu hr. Witte miał się wy- 
razić, że car zrzekł się części praw na rzecz 
reprezentacyi narodu i nigdy nie cofnie swego 
manifestu, a Witte wyraził nadzieję, że repre- 
zentacya narodowa przedsięweżmie pracę celem 
opracowania podsta» nowego bytu. 

Czernihów. Na prowincyonalnego guber- 
natora Szuwostowa, kiedy powracał z cerkwi 
wraz z żoną powozem, rzucono dwie bomby, 
które wpadły do wnętrza powozu. (łubernator 
jest ciężko ranny, żona jego lekko. Sprawców 
uwięziono. 


Mały feljeton. 


Stanisław Bełza. 
Legenda Skały. 


Poranek był grudniowy; po oałonocnej 
podróży dobijałem do wybrzeży Mycylii. 

Kiedym opuszozał Neapol, morze było spo- 
kojne, na gładkiem jego zwierciedle nie do- 
strzegałem nigdzie fal złowróżbnych, można 
więc było mieć nadzieję, że kilkunastogodzin- 
na przeprawa wodna obejdzie się bez wstrzą- 
śnień dotkliwych, że mniej więcej w tych sa- 
mych warunkach, w jakich opuszczaliśmy sta- 
ły ląd Włoch, ujrzymy największą i najcen- 
niejszą z ich wysp. 

A jednak !... 

Zaledwie świt zarumienił widnokrąg mor- 
ski, statek zaczął się pochylać z boku na bok, 
to się unosił niby na schodach do góry, to 
biegł szybko, jak kula na dół, trzeszozał i ję- 
ozal ściskany szmaragdowemi 'bałwanami, wre- 
szcie, jak gdyby nie mogąc ich siły przemódz, 
zwolnił bieg, znamionując tem swoją, wobec 
wściekłości ich, bezsilność. 

Wyszedłem na pokład, nie mogąc ustać 
w kajucie i powiodłem okiem dokoła 

Dopływaliśmy do Sycylii. Po przez mgłę 
wytężyłem wzrok i dostrzegłem jej skaliste za- 
rysy. Domów Palerma nie mogłem jeszcze roz- 
poznać, ale góra wielka na przodzie zaryso- 
wywała mi się już wyraźnie, nie pozostawia- 
jąc wątpliwości najmniejszej, że stoi na straży 
tak pożądanego przez nas wszystkich lądu. 

Jakoż ląd zbliżał się. Morze pieniło się 


ooo Ç Ç / PEZEOLĄD a dew ŻA KG OÓNNEAGNAJANANENNNNAN ONECIE MENIEE 


i a a Aao, opóźniająctnajspochód naprzód, za-|cylii. Upiększcno bogato Miicjace, gdzia mhal TENS r, AO daaro ak twioń opóźniając nasz pochód naprzód, za- 
tryumfowała przecież nad niem w końcu ro- 
zumna wola. Siłę brutalną pokonał duch. 

Oczom naszym ukazał się widok czaro- 
dziejeki. Miasto skąpane w blaskach. Bo mgłe 
nagle opadła, rozpogodziło się dokoła i z poza 
chmur wyłoniła się tarcza słoneczna, śląc stę- 
sknionej ziemi snopy brylantowych promieni. 

Palermo od strony morza przedstawia się 
wspaniale. 

Wprawdzie nie piętrzy się do góry, jak 
Neapol, domy jego, niby jaskółcze gniazda, nie 
czepiają się urwistych skał, ale ubiera je py- 
sznie garb niebotyczny, w którego cieniu po- 
budowało się od szeregów stuleci. A po za 
niem? Słynna muszla złota, conca d'oro, ma- 
jestatyozne wgłębienie w górach, porosłe buj- 
nie gajami oliwek, palm, pomarańcz i oypry- | 
sów, stanowiące dla jego jasnych domostw tło 
tak poetyczne i urocze, jakiem pochwalić się 
nie może żadne miasto na świecie. I z temi 
domostwami, i z tym skalistym gerbem złewa 
się w oałość: jednolitą i słodką i po przez lazur 
tego wciskającego się w ląd morza, śle pozdro- 
wienie siostrzanej Italii, której dyadem ozdabia 
perłą nieocenionej wartości. 

Ale cechą charakterystyczną Palsrma nie 
jest ta muszla złota; jest nią od wieków ten 
garb kamienisty, rozsiadły groknie na wybrze- 
u, ooś w rodzaju geologicznej zagadki — 
Monte Pelegrino. 

Podobny do olbrzymiego stołu, w części 
tylko porosły zielenią, sterczy tu, odcięty od 
gór innych, nie zlewając się z żadną z nich. 

I jak Wezuwiusz dla Neapolu, pałac do- 
żów dla Wenecji, meczet Aja Sofia dla Kon- 
stantynopola, jest on dla Palerma rodzajem 
szyldu i dość go raz zobaczyć, eby z obrazem 
tego miasta zlał się w pamięci już na zawsze, 
Jakim oudem ta skalista bryła, którą piękną 
nazwać nie można, stała się drogą całej 
Sycylii w tym świecie piękna, harmonii i 
wdzięku? 

Na to pytanie historya nie daje odpowie- 
dzi, ale poezya, drzemiąca w sercach ludu, wy- 
ręcza ją w tym względzie głosem legendy. 

Posłuchajmy jej, gdy w narzeczu miej- 
scowem przechodzi na Sycylii s ust do ust i 
powtórzmy, ubraną w polską mową, by wzbo- 
gaciła znany nam świat swoich i obcych 
legend. 


:v stycznie 1908. 
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Panujący e Syoylią ród normandski, 
który ją usiał tylu budowlanemi oackami, bu- 
dzącemni dziś jeszcze podziw, gasł powoli po 
latach żywotności i chwały. 

Głasł, w osobie Wilhelma II pobożnego. 

Na dworze jego przebywała młoda Ro- 
zalia, węzłem pokrewieństwa z panującym po- 
łączona. 

Ale nie uczestniczyła w uciechach dworu. 

Choć piękna i młoda, stroniła od zabaw 
i sna świadoma juń wtedy tej prawdy, jaką 
zamknął w swoim dwuwierszu nasz Miokie- 
wioz, że: 


„Słowicze dźwięki w a A głosie, 
"A w sercu lisie zamiary“, 


unikała zwłaszcza zetknięcia z rycerzami. 

Opuszczała więc pałac królewski, gdy ten 
gorzał od świateł, porozpalanych w pełnych, 
strojnych dam komnatach, i błądziła samotnie 
po gajach „złotej muszli“ „unikając oka ludzkie- 
go. Złośliwi posądzali ją o przygody miłosne, nie 
wiedzieli bowiem o tem, że miłość nie z tego 
świata praopelniala jej serce. 

Nagle zaalarmowany został cały dwór. 

Rozalia znikła. Zamknąwszy  szozelnie 
swój pokój dziewiczy, opuściła go, w chwili, 
gdy w ścianach zamku grzmiały dźwięki ka- 
peli i nie powróciła do niego więcej. Zasmuoił 
się tem srodze król, zaniepokoili dworzania, ro- 
zesłano gońców na wszystkie strony, przeszu- 
kano wszystkie zakątki, wszystko napróźno. 
Kamień wpadł w wodę, nie pozostało po nim 
śladu. 

Pół wieku upłynęło od tej chwili, nadszedł 
dla Sycylii straszny rok. 

Wybuchła zaraza morowa. 

Niepozorna z początku, nagle wzmogła 
się niesłychanie, i rozlawszy się po całym kraju, 
dziesiątkowała jego mieszkańców. 

Nie było domu, gdzieby nie zaznaczyła 
swojej obecności, nie było rodziny, któraby nie 
doznała od niej ciosu. Zewsząd głośny jęk ko- 
biet i dzieci zlewał się w akord z okrzykami 
konających. I zdawało się, że Bóg odwrócił 
swoje oblicze od tej ziemi, że w niezbadanych 
jego wyrokach, Sycylia miała się przemienić 
w jeden omentarz. 

Pragnąc zabezpieczyć się przed skutkami 
zarazy, ojoowie Palerma wydali okrutne prawo. 

Postanowili, że dom, w którym umrze 
choć jedna osoba, będzie zapieczętowany na- 
tychmiast, a zamieszkująca go rodzina, rozpró- 
szona na cztery krańce świata. 

Los ten dotknął też niejakiego Bonelli'e- 
go. Na kilka miesięcy przed klęską poślubił 
on młodą kobietę, a gdy i ta poszła w drogę, 
z której nie ma powrotu, za innymi, pozba- 
wiono go dachu nad głową. 

Zaczął więc błąkać się po okolicy, a że 
żal po śmierci ukochanej rwał mu serce na 
sztuki, a głód nieraz dokuczał, przeto zapadł 

w ohorobę ciężką. 

I umierał. Nim jednak umarł, dowlókł się 
do przydrożnego kościoła, domagając się głośno 
spowiednika, by się przed nim oczyścić ze 
swoich grzechów. 

I temu powierzył tę tajemnicę. 

Opowiedział, że błądząc nooą po Monte Pele- 
grino, wśród skał ujrzał młodą dziewczynę, że ta, 
widząc go takim zbiedzonym i smutnym, zapy- 
tała o powód jego nieszczęścia, że ulitowawszy 
się nad jego dolą, dała mu przytułek w jamie 
wilgotnej, którą zamieszkiwała, o .najmiwszy 
w końcu, że jest Rozalią z dworu Wilhelma II 
normandzkiego. 

Opowieści nie wierzono zrazu, sądzono, 
że chory bredzi w malignie, gdy jednak prze- 
konano się o tem, że jest przytomny, postano- 
wiono udać się w pielgrzymce do groty. 

I rzeczywiście w miejscu wskazanem przez 
Bonelli'ego znaleziono ciało dziewicy. Piękna 
jak anioł, spoczywała z założonemi na piersi 
rękami, a jej oblicze jaśniało blaskiem słońca. 
Żyjąca dotąd, nagle przemienioną została 
w trupa. 

Z pietyzmem podniesiono jej zwłoki i przy 
biciu we dzwony całego Palerma wprowadzono 
w mury miasta. 

I zaraza nagle ustała. 

Rozalię uznano za patronkę kraju, zali- 
ozo1 o ją w poczet świętych, a jej grotę na 
Monte Pelegrino przemieniono we wspaniałą 
kaplicę. 


- 


cylii. Upiększono bogato miejsce, gdzie znale: 
ziono ciało Rozalii, a szczyt góry ozdobiono 
jej posągiem. 

I zwrócona w stronę Palerma, błogosławi 
mu ona z wysokości, wlewając nadzieję w stro- 
skane serca, niosąc zbolałym na duchu osłodę. 

A wszystkich ? Wszystkich poi balsamem 
wiary, która, jak słusznie powiedziała Onida, 
jest „ Kwiatem życia” i z której wygaśnięciem 
na ziemi w sercach śmiertelnych zapanuje noc 
ponura i głucha.... 


KRONIKA. 


Lwów 15 stycznia. 


Zupełnie fałszywa wiadomość. We wczo- 
rajszym Kuryerze lwowskim pojawił się następu- 
jący telegram z Wiednia: 

„Wiedeń Jakkolwiek oficyalne pisma 
„Kola polskiego“ zaprzeczają, jakoby w dniach 
ostatnich toczyły Bię między rządem a komi- 
syą parlamentarną Koła polskiego jakiekol- 
wiek rokowania, to jednak dowiaduję się ze 
żródła autentycznego, łe rokowania te miały 
istotnie miejsce, przyczem namiestnik hr. Po- 
tocki odgrywa? rolę pośrednika, W rokowa- 
niach brała udział komisya parlamentarna, 
jakoteś posłowie Starzyński i Piotr Górski, 
których namiestnik zaprosił jako mężów zan- 
fania kraju — a względnie jako mężów zau- 
fania znikającej kuryi większych posiadłości. 

Stanęło na tem, śe konferencya, nie przywią- 

zując zbytniej wagi do ilości wydzielić się 

mających dla Galicyi mandatów, postawiła 
jako warunek Koła polskiego ` dla reformy 
wyborczej Bystem pluralny z pluralnością, się- 
gającą aś do 5 głosów, proporoyonalność wy- 
borów dla całej Galicyi tak zachodniej, jak 

i wschodniej z okręgami wyborczymi więk- 

szymi, wybierającymi po kilku posłów naraz, 

tudzież wybory pośrednie. 

Rząd miał zaakceptować te warunki, 
pozostawiając decyzyę oatateczną parlamen- 
towi. A zatem wybory pośrednie, mogące do- 
prowadzió do okropnych wypadków w Gali- 
cyi wypisano na sztandarze polityki „Koła 
polskiego". Na wypadek, gdyby rząd pośred- 
ności wyborów nie przeparł, zagroził hr. Po- 
tocki dymisyą*. 

Owóż skonstatować winniśmy, że Redakcyę 
Kuryera Lwowskiego zmiatyfikowano bardzo zrę- 
cznie, korzystając z tego, że p Namiestnik Poto- 
cki bawił niedawno kilka dni w Wiedniu, Wszyst- 
ko, co jest w tym telegramie — jest nieprawdą, 
Przedewszystkiem Koło polskie nie prowadziło ża- 
dnych rokowań z rządem. Stoi ono bowiem ciągle 
na tem stanowisku, jakie zaznaczył Wojciech hr. 
Dzieduszycki w swojej mowie pamiętnej, iż Koło 
rozpocznie odpowiednią polityczną akcyę w spra» 
wie reformy wyborczej dopiero wtedy, gdy pozna 
projekt rządowy. Następnie, ponieważ Koło nie 
prowadzi rokowań z rządem, więc też namiestnik 
hr. Potocki nie mógł być pośrednikiem w tych 
rokowaniach. Ponieważ dalej Koło nie prowadzi 
rokowań, więc nie postawiło warunku o system 
pluralny. Myśl żądania tego systemu wyszła — 
jak wiadomo — z innych stronnictw. Być więc 
może, że kiedyś Koło oświadczy się za tym syste- 
mem, a Łyć może, że się nie oświadczy — bo to 
wszystko zaleśy od taktyki pariamentarnej — może 
naprzykład Koło otrzymać przyreeczenie od które- 
god ze stronnictw, że poparte będą jego postulaty, 
jeżeli ono poprze postulat tego stronnictwa i gło- 
sować zechce za systemem pluralnym. Wtedy o- 
czywiście może i Koło polskie oświadczy się za 
tym systemem. Podajemy ten przykład jedynie 
dlatego, żeby w razie, gdyby Koło polskie za mie- 
siąc, lub za dwa miesiące, oświadczyło się za sy- 
stemem pluralnym, nie zarzucił nam Kuryer lwow- 
ski, iż kiedy on dnia 14 stycznia donosił, iż Ko- 
ło polskie stawia jako warunek system pluralny, 
myśmy zaprzeczyli, że tego warunku Koło polskie 
nie stawia. Owóż my proroczych przymiotów nie 
mamy; nie wiemy, jak się ukształtują stosunki i 
czy ze względów taktyki parlamentarnej nie wy- 
padnie Kołu polskiemu walczyć w obronie syste- 
mu pluralnego. Konstatujemy to jedynie, że w da- 
nej chwili Koło polskie nie stawia tego warunku, 
tembardziej zwłaszcza, że — jak to wyżej powie- 
dzielimy — wcale rokowań Żadnych z rządem nie 
prowadzi. Z tego samego też powoda nie posta 
wiło żądania o wybory pośrednie, ani też p. Na- 
miestnik nie zagroził swoją dymisyą w razie za- 
prowadzenia wyborów bespośrednich. 

Zmistyfikowano więc Kuryer lwowshi od po- 
czątku do końca, a szanowne to pismo, jeżeli za 
mieściło tę depeszę w dobrej wierze, a nie w in- 
tancyi rozbudzania niezdrowej agitacyi, zechce mo- 
że zasięgnąć informacyi czy u p. Namiestnika, ozy 
u p. prezydenta ministrów, czy w prezydyum Ko- 
ła polskiego, a dowie się, że prawdą jest to wła- 
śnie, co my w tej chwili twierdzimy — i wtedy 
oczywiście swoją depeszę odwoła. 

Minister Piętak ma się znacznie lepiej, wsta- 
je już nawet z łóżka i przechadza się po pokoju, 

Awantury socyalistyczne w Buczaczu. Dr. 
Moser, przywódzoa socyalistów buczackiob, zwołał 
tam na piątek wieo chłopów, w celu naradzenia się 
nad reformą wyborczą. Ze względu, że w powiecie 
panuje epidemicznie płonica, starostwo zakazało 
zwołania wiecu. Ponieważ jednak nie zawiadomiło 
o tem na czas gmin okolicznych, przeto wyruszyły 
z nich, podniecane przez agitatorów, tłumy włościan 
do Buczacza i około południa rynek buczacki roił 
się od chłopstwa, wśród którego uwijnło się mnó- 
stwo agitatoców socyalistycznych i radykalnych. 
Tłumy te wreszcie ruszyły ku Wydziałowi Rady 
powiatowej, nie dostały się tam jednak, bo brama 
była zamknięta. Wtedy któryś z agitatorów zapro- 
ponował pójść do dworu. Tłum ruszył ku dworowi, 
a zasta wazy bramę wjazdową zamkniętą, wywalił 
ją i wpadł na dziedziniec pałacowy. adnego 
z trzech braci Potockich: Artura, Oskara i Emila, 
właścicieli Buczacza, nie było we dworze. Przera- 
żona służba pozamykała drzwi i pokryła się co prę- 
dzej, tłum jednak wywalił drzwi jedzie z budynku, 
a jakiś agitator wyszedł na balkon i począł prze- 
mawiać, wzywając chłopów, aby się oświadczyli za 
równem, bezpośredniem, tajnem głosowaniem. Agi- 
tator z balkonu zażądał uchwalenia odpowie- 
dniej rezolucyi, co gdy się stało, tłum rozszedł się 
spokojnie, a agitatorzy udali się do urzędu telegra- 
ficznego i tam zredagowali telegram do br. Gau- 
tschu, wzywający go, aby żadnych ustępstw w spra- 
wie reformy wyborczej nie zrobił Kołu polskiemu, 
lecz jedynie żeby przeprowadził wybory bezpośre- 
dnie, tajne, równe i powszechne. 

Sensacyjne oszustwo. Pani Klaudya Ma- 
jewska, która celem wyłudzania od swojego ko- 
chanka pieniędzy, dwukrotnie udała macierzyństwo, 
i obce dzieci przedstawiła mu, jako ich własne, po 
przesłuchaniu przez sędziego śledczego, odstuwioną 
została z aresztów policyjnych do więzienia sądu 
karnego, W czasie przesłuchania Majewska przy- 
znała się tylko do jednego oszustwa z nowonaro- 


Odtąd ta skała stała się drogą całej By- | dzonem dzieckiem, drugiemu takiemu faktowi sta- 


nowczo przeczy. Oszustwa dopuściła się, jak twier- 
dzi, z tego powodu, że kochanek stawał Się dla niej 
coras bardziej „oziębłym“, a namówić ją miała do 
tego ekuszerka Petrysowa, Tymczasem Petrysowa 
twierdzi, że to Majewska sama plan obmyśliła, 
chełpiąc 8ię, że w ten sposób przyjdzie do majątku. 
Dziecko zdobyła Majewska — jak sama zaznała — 
od pewnej kobiety ze Stanisławowa, a to za pośre- 
dnictwem anonsów, zamieszczonych w Słowie Dol- 
skiem i Wieku Nowym, a opiewających: „Pewna 
katoliczka poszukuje noworodka słusznych rodziców, 
mającego czarne oczka i czarne włoski. Dziecko to 
weżmie na własność*, 

Wyjaśnienie profesora Mehofera. Donie- 
śliśmy przed paru dniami, że profesor krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych p. Mehofer wyraził się 
w liście do komitetu urządzającego w Londynie 
austryacką wystawę sztuki, iż „wszystko co istnie- 
je w malarstwie polskiem poza Towarzystwem ar- 
tystów polskich „Sztuka* — równa się zeru (ist 
gleich Null)“. 

Owóż teraz p. Mehofer wystosował do pism, 
które tę wiadomość przyniosły, sprostowanie, w któ- 
rem między innymi pisze: „Zaprzeczam, jakobym 
w liście mym powiedział, że wszystko inne poza 
grupą „Sztuka“ stojące, z wyjątkami może Mal- 
czewskiego i Tetmajera, (którzy swego czasu także 
do tej grupy należeli), ist gleich Null. Prawdą jest, 
że w mym liście, do komitetu pisanym, liście oso- 
bistym i mego udziału w wystawie londyńskiej do- 
tyczącym, powiedziałem o Lwowie, że jako ognisko 
produkcyi artystycznej (als Kunststadt) równa się 
zeru. To jest moje przekonanie artystyczne, i nie 
moja wina, że jest takie, a nie inne“. 

Jatki z końskiem mięsem otwarto także 
w Btanisławowie, celem przyjścia -w ten sposób 
s pomocą ubogiej ludności. 

Kradzież 27.000 K. Jak to jaż doniósł te- 
legram z Krakowa wożny pocztowy Mayer przy- 
znał się do kradzieży 37.000 K, z urzędu poczio- 
wego na krakowskim dworon kolejowym. Przyzna- 
nie to jednak wyciśnięto z niego z wielkim tra- 
dem i głównie dzięki uczeiwemu zachowaniu się 
jego żony. Przesłuchanie trwało aż do godziny 3 
w nocy, De tego czasu Majer obstawał przy ze- 
znaniu, że znalezione już u niego pieniądze i wy- 
dane na zakupna pochodzą z kradzieży w Icka- 
nach i od krewnego, przejeżdżającego przez Kra- 
ków s Ameryki do Petersburga. Dalej ołwiniony 
podawał, że wprawdzie przyniósł worek z 27.000 
kor, do domu dnia 24 listopada z. r, ale zaraz 
potem, tej samej nccy wybrał się na brzeg Wisły, 
by całą tę sumę z workiem zakopać. Gdy wśród 
nocy zajęty był tą czynnością, nagle posłyszał 
kroki ludzkie, ktoś go podpatrzył i śledził, ŚApło- 
szony — jak twierdzi — rzucił Mayer pieniądze 
i uciekł; kto je zabrał, tego nie wie. 

Przedstawiono mu, że takiemu tlómaczeniu 
nikt wiary dać nie może i'że w niem pełno sprze- 
czności, Na zapytania i perswazye, aby powiedział 
prawdę, gdzie jest reszta pieniędzy, odpowiadał 
uporczywie: 

— Nie powiem. 

Wreszcie zawezwana żona oświadczyła mę- 
żowi, że nie czułaby się bynajmniej szczęśliwą, 
gdyby jej dał skradzione pieniądze po wyjściu 
z więzienia. Dalsze perswazye komisarza policyi 
Krupińskiego zachwiały Mayerem, zaczął komisarza 
całować po rękach, nerwowo przytulił żonę do piersi 
i rzekł krótko; 

— Już teraz powiem, 

Prosił żonę, żeby pojechała z p. Krapińskim 
i wydała mu pieniądze, ukryte w B doniczkach 
z kwiatami na oknie w drugim pokoju. P, Kro- 
piński i ajenci pojechali natychmiast i znależli 
pieniądze we vskazanem miejscu. — W jednej _do. 
niczce na apodsie, „przykryta ziemią i ro- 
śliną, była metalowa papierośnica, w; pełniona 9 
bankno:ami po 1000 koron i 10 sztukami po 100 
koron. W drugiej doniczce draga papierośnica z 36 
banknotami po 100 koron. W trzeciej doniczce 
pudełko blaszane z konserwy łososiowej, wypełnio- 
ne złotem w kwocie 4.400 koron. Pieniądze przy- 
wieziono na policyę i złożono w depozycie. 

Uwagi godną jest fakt, że Mayer przyznał 
się do kradzieży, a opowiedzieć nie chce, w jaki 
sposób jej dokonał. 

Wypadek kolejowy. 4 Bauczacza donoszą 
nam: Wozoraj dostał się przy przesuwaniu wozów 
na tutejszym dworcu konduktor Michał Duda pod 
koła wozu ciężarowego. Koła wagonu zgruchotały 
mu lewą rękę, Lekarz kolejowy dr, Krzyżanowski 
odwiózł chorego w nocy do szpitala powszechnego 
w Stanisławowie. 

Rzadkiej wielkości dzika upolował w ze- 
szłym tygodniu p. Zygmunt Białobrzeski, admini- 
strator majątku p. Bieleckiego, Wilcza Wola. Dzik 
ten waży 270 klgr., czyli około 6'/, centnerów 
wiedeńskich, 

W Czytelni katollckiej (ulica Czarnieckiego 
1 1, II p.) we czwartek dnia 18 stycznia o godz. 
7 wieczór wygłosi prof. dr. Jan Leciejewski cd- 
czyt p. t. „O piśmie runicznem u Słowian, a szcze- 
gólnie u Polaków* (z demonstracyami), Wstęp 
wolny dla członków i ich rodzin oraz gości wpro- 
wadzonych. 

Wyjaśnienie prof. Bujwida. Z powodu no- 
tatki, która się pojawiła w pismach krakowskich, 
a która w ostry sposób krytykowała gospodarkę 
w krakowskim uakładzie szczepień przeciw wście. 
kliźnie, pisze w Ćsasie właściciel tego zakładu, 
prof, Bujwid, oo następuje: 

Jednym z głównych zarzutów jest, jakobym 

w zakładzie stosował system krańcowej oszczędno- 
ści z całą bezwzględnością przy rzekomym docho. 
dzie z zakładu 82,400 koron; zarzut ten nie odpo- 
wiada prawdzie, Według statutu, którym zakład 
się rządzi, na podstawie porozumienia z namiestni- 
etwem i Wydziałem krajowym, mam obowiązek 
przyjmować do zakładu chorych ubogieb, którzy 
poświadozeniem ubóstwa się wykażą 1 za takich 
zwraca mi namiestnictwo tytułem kosztów utrzy- 
mania i leczenia po trzy korony sa dzień pobytu. 
Nie obejmuje zań statut osób nie przynależnych do 
gmin galicyjskich, oraz osób, które się świadectwem 
ubóstwa i odnośnym certyfikatem władzy wykazać 
nie mogą. Tacy chorzy przyjmowani są jednak ze 
względów prostej ludzkości, chociaż z góry wia- 
domo, że za nich namiestniectwo opłaty nie uiści 
i że stanowić będą obciążenie środków zakładu. 
Kraków leży w pasie granicznym, wścieklizna 
w Królestwie jest bardzo częstą s powoda słabsze- 
go nadzoru weterynarskiego, skutkiem czego zgła- 
sza się wielu ludzi niezamożnych, awłaszcza wło- 
ścian z Królestwa, którym, jakkolwiek nic albo 
bardzo mało płacą, opieki i pomieszczenia, oraz 
utrzymania odmówić nie mogę. Ci ostatni chorzy 
korzystają więc w zupełności z moich prywatnych 
środków. 

Za rok 1906 wpłynęło do kasy zakładu 
19.660 koron zaliczki z namiestnictwa, oraz 5.317 
koron 75 h. od chorych, razem więc 24. 977 koron 
75 h. Chorych było w zakładzie 868, Nawiasowo 
nadmienię, iż na pierwsze urządzenie zakłada wy- 
dałem 16,429 kor. 31 h., która to kwota do dziś 
dnia nie została mi zwróconą. 

Z owych 8 koron które c. Ę rząd, względnie 


Dziecko karmione mączką, Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty- 
cznem cialem, rozwija się silnie, próźnienia odbywają się prawidłowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe mączka Gurgula jest środkiem niezrównanym. 


- 


Wydział krajowy płaci za pokąsanych, otrzymuje | pływa; ci zaś, w których duszy drzemała iskra dziurawił czapkę jadącego na, końcu towa 
zakład na utrzymanie 1 koronę dziennie (ze osoby | prawdziwego talentu, przekonywają się odrazu ze  rzystwa oficerskiego ks. Ludwiha Windisch- 
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FRZKGLĄD s duia 10 styosuis 3908, 


a aa) 


nieleczące się, a towarzyszące chorym, taką wła- | zdziwieniem i radością, ãe mogą więcej, niż sami  graetza. 


śnie kwotę pobiera zakład, jako koszt utrzymania). 
Za tę 1 koronę otrzymuje chory mieszkanie, opał, 
światło, pościel, bieliznę, kąpiel (często ubranie), 
Rzecz prosta, że zn 1 


oraz całkowite utrzymanie. 


koronę żadna najoszczędniejsza gospodarka dostar- 
czyć tego nie jest w stanie i dlatego z fundnszu 
mającego służyć na koszta leczenia znaczna część 
obracaną bywa na opędzenie kosztów utrzymania 


chorego. 


Owe 2 korony, przyznane na koszta leczenia, 
mają pokrywać koszt pomocy lekarskiej, wytwea- 
rzanie szczepionki u królików, koszt opatrunków, 
środków desynfekcyjnych, wreszcie koszta buchal- 
teryi i kancelaryi, oraz ewentualnego wynagrodze- 
nia za prowadzenie zakładu, Dostarczenie choremu 
tych wszystkich świadczeń kosztuje tak wiele, że 
oszczędność przestrzeganą być musi. 
się jej jednak do,wiktu;chorych, którzy dostają jedze- 
nie wprawdzie proste, lecz świeże, zdrowe i w ilości 
wystarczającej. Chorzy, płacący wyższą taksę, mają 
wikt osobny. Skarg na wikt ani bezpośrednio od 
chorych, ani za pośrednictwem osób trzecich dy- 
rekcya nie słyszała, — nieprawdsiwem jest zatem 
twierdzenie, „jakoby liczne i częste przedstawienia, 
robione prof. Bujwidowi, zarówno przez chorych, 
jak i pracowników zakładu, pozostały bez echa“, 
Co do owej normy żywienia chorych według III 
klasy szpitalnej, to proponowało ją namiestnictwo, 
a nie jaden z współpracowników, a odpowiednia 
relacya odeszła w tej kwestyi do namiestnictwa 


z Zakładu. 


Zakład wydaje čo kawy, albo też kaszy, ryżu 
lub zacierek- na głowę */, litra mleka, dzieci we- 
dług przepisu lekarza dostają */, litra mleka za- 
miast kawy; porcya mięsa wynosi 125 gr. (bez 
kości), przyczem oblicza się dorosłych i dzieci je- 
dnakowo. Służba dostaje 186 gr. (bez kości). Chle- 
ba dostają chorzy "/, funta na Śniadanie, ?/4 f. 
do obiadu, do herbaty wieczornej, o ile chory tego 


LI 


żąda, dostaje również ' 


nieuzasadniony, 


s Dozorca chorych p. A. Jodkowski uderzył 
istotnie dwukrotnie chłopca, który wielokrotnych 
upomnień, by się po gankach nie wapinał (skąd 
mógł spaść na bruk podwórza), posłuchać nie chciał. 
Dozorca został jednak surowo skarcony, przyczem 
zagrożono mu wydaleniem w razie ponowienia się 
podobnego zajścia. Prawdą jest, że dyrekcya nie 
pozwoliła asystentowi na doraśne wyrzucenie do- 
zoroy ze służby, bo nie wchodziło to wcale w zakres 
uprawnień asystenta, O ile nieporozumienia między 
służbą i inne drobne wykroczenia lub zaniedbania 
obowiązków doszły do wiadomości dyrekcyi, wy- 
mierzała onazodpowiednie upomnienia lub skarcenia 
we własnym zakresie działania i w sposób wła- 
ściwy, O „biciu, kopaniu, znęcaniu nad bezbronky- 
mi chorymi* wprost mowy nie ma, — generalizo- 
wanie zaś faktów wyjątkowych uważamy xa nie- 
uzasadnione, Jak się zań chorych maltretuje w za- 
ładzie, niech zilustruje okoliczność, że urządzono 
dla nich bibliotekę, — analfabetom zaś, których 
Jest większość, czyta w godzinach wieczornych spe 
cyalnu lektorka. Na pokrycie powstałego stąd wy- 
dntku ma byó przeznaczony specyalny fanduss, 
składający się z honoraryów za prywatną poradę 
lekarską w zakładzie udzielaną, dotąd z tego żró- 
dła wpłynęło 6 koron, że zaś budżetu zakładu tym 
wydatkiem obciążać nie chciałem i ten wydatek 
pokryłem również osobiście. 
Pozostaje wreszcie punkt ostatni, tj. kwestya 
ustąpienia p. Klemensiewicza. 
autor artykułu, że p. Klemen 


kładu dlatego, 


woływanie władz, 
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a0wych i społecznych. 
II. Zgromadzeni 
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skę, dziś o tem przesądzać za 
pewne, że odrazu, z miejsca 
z porywającym zapałem, popa 
ścią rzeczy, Jest to szkoła 


tego słowa znaczeniu. 


Prawdą, przyrodą... 


„Wiadomo, że najpewniejszy system nauczenia 
Piy wanja polega na tem, żeby uczącego się ren- 
B6 do wody, a potem rozkazać mu energiosnie : 
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l3 f. chleba zamiast kolacyi. 
Kawę zdrowia dodaje się do kawy zwykłej istotnie, 
ale nie widzimy w tem żadnej krzywdy chorych, 
Jest to bowiem dodatek bezwarunkowo hygieniczny, 
Zarzut tedy „głodzenia* chorych jest całkowicie 


k działalność posła z piątej 
aryi, Ernesta Breitera uważają za szkodliwą dla 
Powiatu lwowskiego, żałują, że obdarzyli go man- 
tem i wyrażają mu wotum nieufności. 
Samobójstwo lekarza. Wczoraj wieczorem 
ral sobie życie wystrzałem z rewolweru asy- 
t kliniki położniczej prof. Marsa, dr. Tadeusz 
«aplicki, Ś. p, dr. Czaplicki liczył lat 30. Cier- 
i on na ciężką gruklicę płuc, Przypuszczają, że 
ZDPAGZ z powodu nieuleczalnej choroby popchnęła 


O warszawskiej szkole sztuk pięknych, 
dawno rozpoczęła trzeci rok istnienia, nad- 
astępujące informacye : 
e żywot cichy i w sobie skupiony, stąd też nie 
ej wiedzą — nie wiele to jej wszakże 


i, A za gross roboty; 

talca kosztowne klejnoty. 
mi klejnotami obdarzy Pol- 
wcześnie; to jednak 
wzięła się do dzieła 
rtym dobrą unajomo- 


%WOowoczesna w całem 
adnej ratyny, ż 


danteryi, żadnego wyjaławiania taientów 
oschłemi formułkami. Wszystko tam kip 


Podobnego systemu trsymają się i kierowni- 
uszna sZAWskiej szkoły sztuk pięknych. Zamiast 
kóyu. SAMęCZAĆ kopiowaniem „gipsów“ i i 

„ Stawiają go odrazu przed żywym mode- | zasiane ziemniakami. Oburzony tem p. Jerzy 
M mu do rąk farby, pędzie, paletę i rozka- Matejko zatrzymał kierownika polowania ofice- 


ostywna moc tego rozkazu działa niemal į szkoda będzie pokrytą, wraz z swoimi towa- 
Część uezniów idzie na dno, część nur- i rzyszami ruszył w dalszą drogę. Wtedy Ma- 
alczy p tomią i ostatecznie na wierzeb wy- tejk 
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siewiez ustąpił z za- 
„że nie chciał stać się współwin- 
uym takich sprawek, jak sknerstwo lub bezsilność 
wobec znęcania się nad chorymi“; opuścił on bo- 
wiem zakład dlatego, że nie chciał przyjąć rzeczo- 
wych moich uwag, uczynionych mu z powodu jago 
zachowania się w zakładzie. 

Na zakończenie uwaga: zbytecznem jest na- 
„aby profesorowi 
Wskazały jego obowiązki", gdyż władze czynią to 
Z urzędu i zakład już kilkakrotnie był bardzo skru- 
Pulatnie i drobiazgowo zwiedzany, 

Wiec polski odbył się wozoraj, w niedzielę, 
W Biłce szlacheckiej (pow. lwowski) pod przewo 
Lictwem gospodarza Adamskiego, w którym wzięło 
adziął zwyż 500 włościan, wyłącznie Polaków. Po 
Przemówieniu pp. Godlewskiego, Leona Daniluka, 
rzyjemskiego ze Lwowa uchwalono jednogłośnie 
nastepujące dwie rezolucye: 
I. Zgromadzeni oświadozają się za rozszerze- 
ordynacyi wyborczej do parlamentu w celu 
Przypuwzczenia szerokich warstw społeczeństwa do 
działu w życiu publicznem — sprzeciwiają się 
reformie wyborczej, proponowanej przez bar. Gau- 
“cha i wyrażają przekonanie, że Koło polskie 
Może zgodzić się tylko na taką reformę wyborczą. 
narażała na szwank interesów maro- 


o tem wiedzieli... P. Matejko twierdzi, że galop oficerów za- 
Prawie też odrazu, przy tej próbie, zaznacza sypał mu błotem oczy. Gdy je sobie przecierał 
się widomie stopień i rodzaj uzdolnienia każdego | p. Matejko, strzelba jego wypaliła. Natomiast 
z wychowańców. Ważna to wskazówka dla kiero- | towarzyszący p. Matejce p. Jan  Lebenstein 
wników, którzy zaraz na wstępie dowiadują się: | twierdzi inaczej, że Matejko dał 2 strzały, je- 
czy mają do czynienia z talentem lub talencikiem, | den w kierunku oficerów, drugi na postrach w 
ze zdolnością lub zdolnostką i zajmują względem | powietrze. Stąd rozprawa Ponieważ zaś znaw- 
nich odpowiednie stanowisko. Zarząd Szkoły do- | cy orzekli, że strzelba była tak nabitą, że 
skonale zdaje sobie sprawę, że Kksatałcąc dwustu ; strzał na odległość kilkudziesięciu „kroków spo- 
kilkudziesięciu uczniów (w tem 60*/, uczenie), nie ; wodować tylko mógł zdarcie przyskórka i nie- 
może wszystkich uczynić „artystami“ w Ścisłem | zdolność do pracy na 2 tygodnie, przel:o oskarże- 
znaczeniu tego wysokiego tytułu. Stąd szerokie | nie ogranicza się tylko do zbrodni ciężkiego 
uwzględnienie sztuki stosowanej, która posiada uszkodzenia oiała. © r x 
wszędzie, a u nas więcej, niź gdziekolwiek, ważne Nadto p. Matejko zeznał jeszozł, że sły- 
estatyczno-cywilizacyjne posłannictwo. szał dobrze, iż oficerowie rozmawiając między 

Z kilku wystaw dostępnych dla publiczności, ! sobą o nim, rzekli „Poleka kenalia*. 

a zwłaszcza z tej, która zamykała poprzedni rok „Ks. Windischgraetz zeznał, że gdy ofice- 
szkolny, ogół mógł był już poznać dobre wyniki | rowie odjechali od p. Matejki 40—50 kroków, 
Szkoły warszawskiej. Śmiuły rozmach w pejzażach, | usłyszał strzał, który przedziurawił mu ozaj)kę. 
studyach ludzkich i zwierzęcych, zupełny brak O godz. '/,12 po przesłuchaniu kilxu ofi- 
pseudoklasycznej sztywności i form konwencyonal- cerów zarządzono przerwę. 

nych, szczere wypowiadanie się temperamentów — 
wszystko ozłocone, jakby ałońcem, rdzenną, prze- 
czystą, u samego śródła, bo u ludu czerpaną, 8w07- 
skością — oto znamiona wybitne, jakie dostrze- 
gało się na wszystkich niemal pracach tej „naj- 
młodszej Polski* melującej i rześbiącej, 

Szkoła zawdzięcza te wyniki dobranemu gro- 
na młodych, utalentowanych nauczycieli, grupują- 
cych się dokoła swego, pełnego energii i zapału 
dyrektora, Kazimierza tabrowskiego, świetnego 
artysty, którego obrazy zdobią już muzea i galerye 
zagraniczne (np. Muzeum w Wenscyi i Pinakotekę 
monachijską). 

W warszawskiej Szkole sztuk pięknych wy- 
kładają, oprócz dyrektora, artyńci-malarze : Ruszczye 
Ferdynand, Krwyżanowski Konrad, Tichy Karol, 
Trojanowski Edward; artysta-rześbiarz Dunikow- 
ski Ksawery, artysta-budowniczy Pajsderski Tomasz, 
oraz chemik Brykner Wacław. 

Dobra charakterystyka. W niedrielnym ty- 
godniku, który saczął we Lwowie wychodzić p. t. 
Wolne słowo, znajdujemy następujący wierszyk: 

„Wolność słowa", 
Pan Głąbiński chciał gadać, zebrali się w sali, 
I wrzawy narobili i gadać nie dali. 
Kto taki?.. ci co zewsze krzyczą: 


Nie stosuje 


i p. Lebenstein. Broni Włodzimierz Le- 


wioki. 


dr. 


% r £< 1, -J5 
UZESĆ ekonomiczna. 
Wiedeń, 14 stycznia. 

(Z). Z dniem jutrzejszym kończy się moo 
obowiązująca prowizorycznego układu handlo- 
wego między naszą monarchią a Bułgaryą. Od 
kilku tygodni wprawdzie toczyły się między 
delegatami obu państw rokowania, mające na 
celu uregulowanie stosunzów handlowo-polity- 
cznych po tym terminie, wszelako z powodu 
zawarcia unii celnej między Serbią a Bułgaryą 
nie doprowadziły one do rezultatu. Wobec tego 
wchodzi z dniem jutrzejszym w życie w obro- 
cie handlowym między Austryą a Bułgaryą 
klauzula o największych przywilejach. Oznacza 
to, że władze bułgarskie stosować będą do to- 
warów, pochodzących z Austro-Węgier, te oła, 
jakie ustanowione zostały w zawartych nieda- 
wno traktatach handlowych między Buigaryą 
a Niemcami i Anglią. Ola te są bardzo zna- 
cznie wyższe od dotychczasowych. Przed la- 
ty dziesięciu, gdy Austrya zawierała wygasa- 
jącą jutro konwencyę handlową z Piułgaryą 
żadne z wielkich państw europejskich nie za- 
warło jeszcze traktatu taryfowego, obecnie je- 
dnak, jak wyżej wspomniałem, Anglia i Niem- 
cy traktaty takie zawarły i dlatego nasza mo- 
narchia musi się aadowolić tem, iż nie będzie 
gorzej traktowana, niż owe państwa. 

W sferach giełdowych ebiega znów po- 
głoska, że rząd austryacki ma zamiar zawią- 
gnąć nową pożyczkę losową w sumie 50 do 60 
milionów na cele artystyczne, tudzież na bu- 
dowę nowych szpitali. Zaogni się tedy znów 
polemika między zwolennikami wypuszczenia 
nowych losów, a przeciwnikami tego rodzaju 
transakcyi, jako kompromitujących kredyt 
państwa. 

Z Berna szwajcarskiegu donoszą, że za- 
pewne z dniem 1-ego stycznia 1907 powstanie 
szwajcarski Bank narodowy, w którym będzie 
zoentralizowana emisya pieniędzy papierowych. 
Obecnie jest bowiem w Szwajcaryi 86 banków, 
mających prawo wypuszozania własnych bunk- 
notów. Siedzibą nowego Banku narodowego 
będzie Zurych. 

$ Ceny lwowskiego targu aprowizaoyjnego 
w tygodniu od 8 do 15 stycznia. Ceny w koronach 
przeciętnie za 1 kilo. 

Baranina 1.20, cielęcina 150— 1.86, fasola biała 
0.34, czerwona 0.00, groch łuszczony 0.46, niełu- 
szezony 0.29, gęsi (para) 10.40, jaja para 0.14, 
kopa 4.20, jagły młyn. 0.30, indyki (para) 18.00, 
kapłony (para) 6.00, kaczki (para) 4.40, kury kar 
mione (para) 3.40, kurczęta większe (para) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 0.42, nr. 3 0.84, jęczmienne 
0.28, hreczane 0.36, drobne hreczane 0.58, krupki 
pszenne (grysik) 0.84, kartofle 0.6, krupy kukuru- 
dziane 0.21, masło świeże 2.60—32.80, stare 2.20, mą- 
ka pszenna nr. 0 0.34, nr.3 0.30, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hreczana 0.30, kukurudziana 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.24, zbierane 0.12, mięso wołowe 
1.20—1.66, mięso wołowe prowincyonalne od 
1.04—1'44, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe 
1.98, smalec wieprzowy biały 1.84, śmietanka 
słodka litr 0.72, kwaśna 0.80, sadło 1.76, słonina 
świeża 1.64, wędzona 1.76, ser osełkowy 0.74, 
dzierżkowy 0.56, wieprzowina surowa— 1.40 1.44, 
bułki zwykłe 0.44, kaizerki na mleku 0.62, rogal- 
ki na maśle 1.32, chleb żytni 0.25, mięso koń- 
skie 0.00—0.00. 


TELEGRANMY „PRZBGLĄDO” 
TELKGRAMI „PRZEGŁĄDU”. 
(Depesze poranne) 

Kolonia. Kóln. Ztg. wspominając w dlu- 
gim artykule o pogłoskach, krążących o zbro- 
jeniu się i niebezpieczeństwie wojny z powodu 
konferencyi marokkańskiej w Algeciras, podnosi, 
iż według jej informacyi, nie ma żadnych po- 
wodów do podobnych ela1mujących pogłosek, 
bo Niemoy porozumieją się z Francyą i nie 
można przypuszczać, aby z powodu konferen- 
cyi wybuchły nowe konflikty, gdyż Niemcy 
szanują interesy Francyl. 

Konstantynopol. Inspektor generalny Hil- 
mi-basza otrzymał poufną informacyg o wysył- 
ce bomb do Salonik. Przeprowadzone śledztwo 
wykryło ośm bomb w domu pewnego Bułgara, 
mieszkającego naprzeciw banku ottomańskiego. 
Aresztowano osobę, do której pcsyłka była 
adresowaną. 

Helsingfors. Komisya dla reformy repre- 
zentacyi ludowej oświadczyła się 9 głosami 
przeciw b za przyznaniem czynnego prawa 
wyborczego wszystkim mężczyznom i kobietom, 
począwszy od 2l-go roku życia. Kwestya wie- 
ku oo do biernego prawa wyborczego nie zo- 
stała rozstrzygniętą. 

Praga. Wozoraj wieczorem odbył się zjazd 
stronnictwa niemiecko-postępowego z Czech. 
Uo'twalono rezolucyę, uznającą potrzebę po- 
wszechnego, równego głosowania i wyrażającą 
zdanie, że stosunek sił narodowościowych nie 
może być zmienionym, & znaczenie Niemców 
w Austryi nie może być ukróconem. Niemcy 
powinni mieć reprezentacyę odpowiednią w Ra- 
dzie państwa, wreszcie zażądano środków o- 


„ Wolność 
[słowa !* 
Ooh, od takiej „wolności“ — niech nas Bóg uchowa. 

Temperatura dnia 12 stycznia o godz. 7mej 
runo wynosma: w Głalicyi zachodniej -|-2, we Lwo- 
wie --1, w Tarnopolu -|-1, w Czerniowcach 1-8, 
gw Wiedniu 4-2, w Balcburgu —1, w Gracu —6, 
w Pradze 4-2, w Tryeście --6, w Abbazyi 4-4, 
w Baguzie +9, w Budapeszcie --3, w Berli- 
nie +1, w Hamburgu +8, w Morachium —9, 
w Zurychu —2, w (łenewie —2, w Lagano —2, 
w Anglii +4, w Paryżu +4, w Biarrits -|-5, 
w Nizzy 44, w  półnoonych Włoszech —39, 
wa Florencyi -|-6, w Rzymie --8, w Neapolu 
49, w Palermo -+-9, w Madrycie 4-6, w Sztok- 
holmie +8, w Petersburga —83, w Wilnie 0, 
w Warszawie -|-2, w Moskwie 0, w Kijowie 
0, w Odessie +1, w Berajewie —1, w Belgra- 
dzie --1, w Bukareszcie —7, w Sofii —8, w Kon- 
stantynopolu +5, w Atenach -|-7. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. W Dębnikach pod Krakowem, Win- 
centy Eminowicz, były długoletni naczelnik straży 
pożarnej miejskiej i ochotniczej w Krakowie, prze- 
żywszy lat 78 Większa część straży pożarnych 
na prowincyi po miastach i miasteczkach  Galicyi 
powatałe dzięki staraniom 8. p. Wincentego Emi. 
nowicza, który teś na polu organizowania takich 
straży położył ogromne zasługi. Należał też do 
pierwszych twórców krakowskiego Towarzystwa 
ratunkowego i do sformowania krakowskiego od: 
działu wojskowego Towarzystwa Czerwonego krzy- 
że, którego był dłuższy czas komendantem. R. ip. 
— W Warszawie zmarł Antoni hr. Mycielski, 

Stan powietrza. © e g 7. mnoo 1R.» poi, 
+ 2 R. Par. 776. Idzie w górę. Pochmurno, 

Podsłuchane. 

Adwokat, należący do oposycyi w Radzie 
gminnej, do innego radnego, który również do opo 
zycyi należy: 

— Nie uchwalajcie budżetu, choćby gminę dyabli 
wzięli, skoro nie wy nią rządzicie. Róbcie wście- 
kłą opozycyę, a gdy to nie pomoże, to wymyślimy 
co innego. 


Mylnie twierdzi 


Bujwidowi 


O. Bujwid. 


Widowiska | koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Gio- 
conda“ d'Annunzia We wtorek „Lohengrin,* 
opera Wagnera. We środę „Werther,“ opera 
Masseneta, We czwartek „Rigoletto,“ opera 
Verdiego. -- W piątek „Przekupka warszawska,” 
sztuka Adama Bełcikowskiego, 

Filharmonia lwowska komunikuje nam: 
Konserwatorynm muzyczne w Genewie chlubi się, 
posiadając w swojem profesorskiem gronie mistrza 
wielkiego talentu — skrzypka tej miary, co Hen- 
ryk Marteau. Ogromny respekt dla linii, czystość 
i wykończenie najdrobniejszych szczególików, bez 
cienia drobiazgowości, z artystycznem nwydażnie- 
niem rzeczy głównych, kwitnąca głębokość tonów, 
bez śladu przesady i pikantny, bogaty rytm — 
oto są jego tajemnice, któremi czaruje słuchaczy. 
Henryk Marteau został pozyskany przez lwowską 
Filharmonię na jeden tylko koncert, który odbędzie 
się dnia 16 stycznia. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 81 sty- 
cznia: Mohamed ben Mohamed, 8 A.rabów. -— Com- 
pany, ekscentr. pantomina na potrójnym reku i 
bicyklach, — Fata Morgana z nową wystawą. — 
Poty Chut, ekscetr. aeronauci. Antonina Wi- 
śniewska, najlepsza wodewilistka teatrów warszaw- 
skich. — 12 nowości. W niedzielę i święta 2 przed- 
stawienia: o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do naby- 
cia w biurze dzienników Plohna. 


Szkoła ta wie- 


Z izby sądowej. 
Kraków, 14 stycznia. 
(Postrzelenie ks. W indischgraetsa). 

Przed trybunałem karnym rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw p. Jerzemu Matejce, lat 
82 liczącemu, synowi śp. mistrza Jana, oskarżo- 
nemu o usiłowanie ciężkiego uszkodzenia ciała 
ks. Ludwika Wiudischgraetza, porucznika ar- 
tyleryi, syna generała, onego czasu głównodo- 
wodzącego załogi lwowskiej. Zajście miało 
miejsce 4 pażdziernika w Batowicach pod Kra- 
kowem, której to wsi właścicielem jest p. Je- 
rey Matejko, Wtedy kilku oficerów załogi kra- 
kowskiej urządziło sobie „eine Farforce-Jagd* 
i galopowało na koniach przez pola batowickie, 


adnej pe- 
nudnemi, 
1 życiam, 


chach i wyrażono nadzieję, że Niemcy w Cze- 
chach się zjednoczą wobeo zjednoczonego na- 
rodu ozeskiego. 

Paryż. W sprawie przeprowadzenia usta: 
wy o rozdziale Kościoła od państwa, 


n Wzor- 


ra hr. mesan-Salma; a ten, zawoławszy, że 


a za strzelby wypalił, a Śrut patronu prze- | strancyi w razie potrzeby otwierali tabernacu 


jubilerskich, złotych i srebrnych 


Zegarki genewskie 
Nakrycia stołowe firmy: Christofła & Ska w Paryżu. 


i pracownię wyrobów 


Jako świadkowie stają wszyscy oficerowie | zamordowano właściciela tutejszego 


chronnych dla mniejszości narodowych w Cze- 


urząd 
skarbowy wydał do dyrektorów zarządu dóbr 
państwowych rozporządzenie, ażeby celem spi- 
sywania inwentarza naczyń kokcielnych i mon- 
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oaz A R_| m M O APENZ | gd. | Ro RZ 
-7 la, Arcybiskupi Paryża i Lyonu i wielu bisku- | Tułkowiec. J. Osiecimski s Krakowa. J. dr. Adam- 
pów prowincyonalnych podniosło protest prze- 


Eo temu w imię uczuć religijnych i wezwali 
proboszczów, sżeby pod żadnym warunkiem 
na to nie pozwalali i ażeby urzędnikom podali 
tylko liczbę i wartość zawartych w tabernacu- 
lum naczyń, a ewentualnie daty te słowem ka- 
płańskiem poręczyli. Kilku biskupów doradza 
proboszczom, aby na ten czas usunęli z taber- 
naculum wszystkie naczynia kościelne. Konser- 
watywny poseł de Geraud wniesie 19 b. m, 
interpelacyę w tej sprawie. Socyalistyczny de- 
putowany Briand w sprawie tej oświadcza 
w dzienniku Lanterne, że rozporządzenie owo 
jest nieuzasadnioną i niepotrzebną brutal- 
noscig. 

Paryż. Komendant 17 korpusun armii je- 
neral Fabre skazał pułkownika Laroche na 14- 
dniowy areszt za to, że przed oficerami wyra- 
zil się, iż padł ofiarą donosicielstwa i wolał 
spensyonowań się, niż wchodzić w targi z mi- 
nisterstwem wojny, które obiecało, że go zrobi 
jenerałem, byle opuścił pułk swój. 

Genewa. W pociągu dążącym do Genewy 
j kursalu 
Daureila, który miał przy sobie 350.000 fran- 
ków. Mordercy poderznęli mu gardło, a trupa 
wyrzucili na szyny. 

Lyon. W sprawie zamordowania dyrekto- 
ra kasyna w Genewie, aresztowano 3 młodych 
ludzi: Marza i George'a. 


(Depesse popołudniowe). 

, Kraków. Wozorajsze II walne zgromadze- 
nie członków polskiego Towarzystwa balneolo- 
gioznego wybrało: prezesem jednogłośnie po- 
nownie prof. Ludomila Korczyńskiego, wice- 
prezesem hr. Potockiego z Rymanowa, sekreta- 
rzem d ra Supińskiego, skarbnikiem d-ra Cer- 
chę. Członkami wydziału wybrano: d-ra Chram- 
ea z Zakopanego, d-ra Kadena z Rabki, d ra 
Pelozara r. Truskawca. Członkami houorowymi 
zamianowano prof. Baranowskiego z Warsza- 
wy, radzcę zdrowia Chłapowskiego z Pozna- 
nia, d-ra Sokołowskiego z Warszawy i prof. 
Szajnochę z Krakowa. 

„ _Polecono nowemu wydziałowi, aby w mo- 
żliwie najkrótszym czasie wyjednał u władz 
krajowych zwołanieankiety w sprawie wszech- 
stronnego zbadania potrzeb zdrojownictwa kra 
jowego. 

Kraków. Magistrat zawiadomił policyę, 
że dnia 1 stycznia br. wydalono z wydziału 
skarbowego dyurnistę Stan. Löble, słuchacza 
Il roku praw, ponieważ pokazały się pewne 
nieporządki w rachunkach. Wskutek tego rad- 
ca policyi Śwolkien zawezwał na dziś przed 
południem Lóbla do swego biura. Lóbl przy- 
znał się do winy i podał, że sprzeniewierzył 
blisko 4000 kor., że pieniądze przegrał w lote- 
ryę, zapłacił krawca, i już nie ma nic. W tej 
chwili przyszedł do biura radcy Swolkiena 
komisarz Krupiński, prowadzący . śledztwo 
w sprawie kradzieży na poczcie i prosił o 
chwilę poufnej rozmowy. P. Swolkien poprosił 
Lóbla, aby zaczekał w przyległym pokoju. Po 
8 minutach usłyszano trzask zamykającego się 
zamku i zbieganie na dół po schodach. Gdy 
służba policyjna otworzyła drzwi, przekonano 
się, że Lóbl ubrawszy się w palto, kupelusz i 
szalik radzcy Swolkiena, uciekł. Wysłano za 
nim komisarza Krupińskiego do mieszkania 
przy ulicy Starowiślnej 16. Tam na I. piętrze, 
gdzie mieszkał Lóbl, spostrzegł komisarz ja- 
kiegoś młodego człowieka, ubranego w mun- 
dur feldfebla i poznał w nim Lobla. Zwrócił 
się dc niego ze słowami: „Co pan zrobil!“ 
Wówozas Lóbl wydobył rewolwer, wymierzył 
do komisarza i zawołał: „Stój, bo strzelę!“ Ko- 
misarz usunął się, a Lóbl zbiegł na dół i na 
schodach strzelił do siebie z rewolwera. Z anil 
siebie tak ciężko, że słaba jest nadzieja utrzy- 
mania go przy życiu. 

Kraków. Wozoraj rano stał na tutejszym 
dworcu kolejowym pociąg osobowy nr. 15, od- 
chodzący do Lwowa o godz. 8 m. 10, a tuż za 
tym pociągiem stała lokomotywa przygotowa- 
na dla innego pociągu. Od mostu przy ulicy 
Warszawskiej puszczono 80 wagonów towaro- 
wych, które najechały na stojącą lokomotywę, 
ta zaś parta siłą pędu uderzyła w pociągłosobowy 
ur. 16. Skutkiem zderzenia lokomotywy z po- 
ciągiem pięciu podróżnyeh potłukło się; nadto 
konduktor wagonu pakunkowego, który w da- 
nej chwili był między wagonami pociągu oso 
bowego. również się potłukł. 

, Algeciras. Przybyli tn już także i dele- 
gaci rosyjscy na Konferencyę marokkańską, 
oraz deleguci marokkańscy, przyjęci z hono- 
rami wojskowymi. Bawi tu równisż już bardzo 
wielu sprawozdawców pism angielskich, amery- 
kańskich, francuskich i niemieckich. 

Londyn. Odbyte w sobotę wybory do par- 
lamentu angielskiego wypadły wszystkie na 
korzyść liberałów. Pisma liberalne powiadają, 
że zwycięstwo wyborcze sobotnie stanowi naj- 
większy przewrót polityczny, jaki się odbył w 
Anglii od r. 1882. Przewrót jest niczem ianem, 
jak zakończeniem ruchu protekcyjnego. 

Z wyniku wyborów sobotnich okazuje się, 
ke socyalistyczni kundydaci robotniczy otrzy- 
mali 63.000 głosów, wobso 20.000 głosów w 
tychże okręgach w r. 1900. 

Nowy Jork. Wenezuela zerwała wszelkie 
stosunki dyplomatyczne z Francyą i oświad- 
ozyła, że nie chce ich przywrócić. Opiekę nad 
poddanymi Franoyi w Wenezueli objął poseł 
amerykański. 

Londyn. Dzienniki donoszą, że dwa fran- 
cuskie okręty wojenne otrzymały rozkaz udać 
się natychmiast do Wenezueli. 

Milówka. Wskutek złego ustawienia zwrot- 
nicy najechał pociąg osobowy 1x01 w sobotę 
o godz. 4'/, po poł. dążący od Żywca ku Zwar- 
doniowi na pociąg ciężarowy. 3 wozy ciężaro- 
wego pociągu zostały zupełnie zniszczone, kil- 
ka uszkodzonych. Jeden z wozów tych był 
naładowany beczkami z naftą, które również 
zostały zniszczone, a nafta się wylała. Z ludzi 
tylko 8 osoby zostały lekko zranione. 

Konstantynopol. Porta przygotowuje od- 
powiedź na notę belgijską, w której odmówi 
wydania belgijskiego poddanego Jorisa, oskar- | 
żonego o rzucenie bomby na sułtana podczas 
selamliku w Konstantynopolu. 

Belgrad. W sobotę odbyła się rada mini- 
steryalna, która trwała kilka godzin. Co do 
odpowiedzi Austro-Węgrom w sprawie unii 
celnej nie powzięto jeszcze decyzyi ostate- 
cznej, gdyż wpierw ma być osiągnięte porozu- 
mienie z Bułgaryą. 

P] 


HOTEL GEORGE'A. 
*rsyjechali dnia 15 stycznia. Hr. L. Dębicki 
z Krakowa. A. hr. Tyszkiewicz z Kratynki. H. 
| br. Konxraki z Grochowiec, 8 kr. Drokocjowska z 
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kiewicz z Wiednia. S. Grotowski z N. Sącza. L. 
Podlewski z Czernicy. A. Głażewski z Chmielowa. 
J. Łępkowski z Sambora, 8. Wybranowski z Kimi- 
rza, Z. Mochnecki z Toustoługa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów -- Plac Maryacki. 
Pierwssoregdny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
sneńska restauracya s pokojem do świadań, cukiernia 
w miejscy, . 

Przyjechali dnia 16 stycznia. W. Borysiawski 
z Czerniowiec. S. Kopczyński z Żuczki. E, Kama- 
rota z Zagrzebia. J. Łysiak z Tarnopola. N. Jawe- 
cowie ze Zbaraża. Z, Frankowski s Borysławia. O. 
Steinbach z Wrocławia. R. Rossaner, J. Bern- 
lochner, J. Hartmann, B. Jokl i M. Fachs z Wie- 
dnia. J. Andermann z Delatyna, W. Baron z Dol- 
nej Tużli. J. Riimmei z Horodenki. K, Wiśniow- 
ski z Kijowa, K. Kastendyk z Bodenbachu. A, 
Winnicki z Beretu. J. Chudzikowski s Bregencyi. 
K. Grabowski ze Schodnicy. J. Metsger z Husia- 
tyna. A. Dubieński z Niska, K. Krokowski s Ja- 
rosławia, A. Treter z Laszek królewskich, M. Sa- 
wieki z Halicza. J, Sleczkowski z Przemyśla. 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZROWRUN. 

Lwów — Piao Maryecki. 
Przyjechali dnia 15 stycznia, J. br. Błażow- 
ski z Czeremchowa. Br. Jorkasch Koch z Brzeżan. 
Dr. W. Lisowski z Krakowa. M. Kodrębski ze 
Schodnicy. A, Drobniewicz z Rożniatowa. J. Miliń- 
ski z Heienkowa. F., Miliński z Czesznik. L. Dem- 
bicoy i dyr. Szumski z Bnrysławia. Dr. A. Leh- 
mann z Podhajec. A. Kossecki s Rosyi. M. Bryk- 
czyński z Zagwożdzia, W. Polański z Budnik. K, 
Passakas z Chomiakowa. P, Gromnieka i Cs. Za- 
leski z Królestwa Polskiego. P. Łastowiecki z Ha- 
dlego. M. Morgulec i R. Hurkowski z Kijowa. J. 

Horodyńscy z Korczowa. 


m 


fiedasłanea. 
Robryka sa v'e pceh dzi do Redakoyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 


Miejskie biuro pośrednictwa 


sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w gods. urzędow. od 8—3 popoł, 
Adres: Rześnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie, 


Docent okulistyki Uniwersytetu iwowskiego 


Dr. BEDNARSKI 


ul. Akademicka 5 powrócił. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor yymiany 


pod firrtą; 


mg 
Á 1) 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 
Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie pariery wartościowe, monety, 
przekazy sagraniosne i$p. i poleca do ciągnienia 1 lutego 
PROMESY 


na lcsy państwowe z r 1860 csłe po koron 856 i na piąte 
części tegoż losu po koron 18. 


Glówna wygrana K. 600.000, à względnie K. 120.000. 

Wydawnictwo gazety lcsowań „Nadrieja*, 

C R WEN” R ANIE 

Wiedeń 15 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 1870—1880, 2000—20'10. — Spirytus 
87:00—87 40 (ustalony. — Nafta galicyjska bez 
zmiany. = 

Berlin 15 stycznia. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:08. Spirytus 00:00. ; 

Paryż 16 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'02 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 80'85. 

Budapeszt 15 stycznia. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na kwiecień 17-06 —17'08, na październik 
16'78—16'80; żyto na kwiecień 18:56—18'98; 
owies na kwiecień 1440—14'42; kukurudza na 
maj 1906 r. 13:62—18'64. — Rzepak na sier- 
dień 26-20—28'40. — Oferty na pszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: ała a. -- Usposobienie 
ałabe. — Pogoda: piękna. i 

Gielda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 15 stycznia. 

Marki 11757, renta majowa 100-00, węgierska 
renta koronowa 98636, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
676:25, węg. zakł, kred. 794 00, anglobanku 827.00, 
union banku 564 50, bunkvereinu 564.00, lauderbanku 
443 00, kolei państw. 669'50, lombardy 120 75 'akcye 
kolei Elbethal 44800, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 000:00 alpiny 527:00, Rima Muranyi 525 00, 
prag. Tow. żel. 2590 00, losy tureckie 148.25, ruble 
250 75 Usposobienie: słabsze, 


Lwów 15 stycznia. (Z isby ksndiowej). 

Obiiczeuie w walucie koronowe). 

Akeyo sa sstukę: Kclej gal. Rerola Ladmiau pc 
466 Koron —— do —.—, Ra'sj LwcowskosOzern"Ju"be 
pe 400 xor. €80, do K86—. Eankc bipoteosnegc pó 
5526 do 163/90. kkcys garterni w Kevczowie 
pe 40) kor. —'—- do —— Tow., budowy wagCt=W 
w Janokn po WO koros — 80' Bunko cls bapdim 
i przemysłn po 196 k, do 880- 

Listy zastawne ss 100 HO Benka binet. gwira 
5 proc. lca, w 50 lat, e IG proe, pra”. 11150 do 0000. 
4 i póź proc. los w 59 lat 10060 do 101'85, 4 oc, loe 
w f9 lat 2850 du Y%36 Banka traj. 4 i pół p: © Jes w 
5i iat iUt BO do 101.60, Banko krs. 4 prac, loe m 7 tu. 
98-10 dc 99.80, Tow. kred, Gsl, siemmskie 4 prec. (T erai- 
gya) WF O0 do HECO, $ proc, ien w 11 ip? la uch 99600 
e 00.00 4 prer. len w DG jet 689 do 99 80. 


Ruoh poolągów koləjowyoh. 
ważny od 1 maje 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.26, 9.50" 
Z RszeszowB: 10.36. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 8.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 4.05, 7.00, 11.94, 5.1%. 
10 02%, i 
2 Oserniowiac, 42.20". 1.40, £ 10, 5.45, 9,107 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.89. 
Z Sembora : 8.15, 1.50, 8.20*. 
Z Ławocanego 7'29, 11:45, 10:50" 
Z Tuchli 8-45 (od 1'|6 do 80/9). 
Z Bolca 5:00. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50. 4.15”, 8.65, 6.36%, 11.009 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.40, 10:65, 9.00%, 
11.05%; s Podzamcza : 2.03, 3.48, 11.15,9,28*, 1 21. 
Do Ozerniowiec: 2.54*, 2.40, 6.15, 0.20, 10.40%, 
Do bBtryja: 1i.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.50". 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Bambora: 9.00, 4.20, 10.65*, 
Do Kołomyi i Żydnczowa: 5.0. 
Do Przemyśle, Ohyrowa: 10.06* (od 1/5 do 8/9, 
Do Ławocenego 7.80, 2.55, 6.25%, 
Do Bełsca 11.10. a 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastami; pociągi nocne osnaczone są gwiazdką, Pors 
nocna liosy się od gods, 6 wieczór do 5 min. U8 rano. 
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"IDEE == JE "RE CÓŻ 
Edmund Maryan Beer 
HEJ" długoletni współpracownik b. firmy: J. Ostrowski & J. Strzelecki. - BJ 
Lwów Akademicka 4. 


BOGJO j 
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; Dwie Królowe balów. 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 

— Przyznaję ci, drogi przyjacielu — mówił 
w tej samej ohwili kawaler Valborg, biorąc 
pod rękę Jerzego — że bardzo prędko podbi- 
jass serca. 

— Nie rozumiem... 

— Zważ tylko, mój kochany, że juś od trzech 
lat nie tańczyła walca, 

— I to ma byó dowód? 

— Najwidoczniejszy | 

— Jeżeli nie tańczy, to pewnie dlatego, że 
jej nie zapraszacie. 

— OQdmawia nam wręcz. 

— Wasza wina. 

— A półgodzinne sam na sam! 

— Na balu! 

— Tom większa łaska. 

— (Czemuż nie dobijałeś się o nią? 

— À prawa gościnności! Hrabina wreszcie 
nie przebaczyłaby mi tego nigdy, pan również. 
Leoz żart na stronę, jak się panu podoba? 

— Czarująca! 

k= zgi mój drogi, to brylant bez 
skaz 

Nie, to raczej perła, która łagodny blask 
posiada. 

— Zgadzam się i na to, lecz 
otóż i ona. 

W istocie hrabina przechodziła przes sa- 
lon, wsparta na ramieniu mężczyzny, który ka- 
zał sprowadzió jej sanki. 

— Kto ją prowadzi? — zapytał Jerzy. 

— Baron Wendel, major, człowiek pięódzie- 
sięcioletni z sercem młodem, trochę otyły, lecz 


mów ciszej, 


WARE ra m n 


bardzo dystyngowany, przyjaciel domu. 
— Ach! 
— Nie rozumiemy się. 
— Kuzyn? 


— Nie. Wzdychający do wyższego celu, jak 
to nazywacie we Francyi powr łe bon motif, 
zresztą prawdziwy bohater romansu, umysł 
wsniosły i odważny, Rzuciłby się w ogień dla 
hrabiny, tymczasem zaś odbył kampanię, w któ- 
rej okrył się chwałą, zdobył w niej rany i or- 
der, bijąc się jako ochotnik w Danii. 

Hrabina przechodziła w tej chwili obok 
naszych młodzieńców, rozmawiających we fra- 
mudze okna. Złożyli jej głęboki ukłon, na któ- 
ry major odpowiedział doś wyniośle. Jerzy 
wyprostował się gniewnie pod tem wejrzeniem, 
lecz Krystyna rzuciła nań wzrokiem i.. nie 
widział już nio prócz niej, 

— Ten uśmiech umyślnie przesłany został 

od innym adresem — rzekł Axel, którego 

rabina obdarzyła łagodnym uśmiechem — 
wszystko jest na najlepszej drodze i urodziłeś 
się doprawdy pod szczęśliwą gwiazdą. 

— Nie wiedziałem o tem — odparł Jerzy — 
ale nie mam zwyczaju marzyć po północy. Czy 
w Sztokholmie jedzą kolacyę? chciałbym wy- 
pió butelkę wina francuskiego za zdrowie 
Szwedów. 

— I Szwedek | 

— Rozumie się. 

— Nio łatwiejszego. Mamy tu nasze Café 
de Parts, noszące tę szumną nazwę dlatego, że 
właściciel jest Niemcem, a przeważna liczba 
gości składa się z Anglików. Restauracya ta 
mieści się niedaleko od pałacu pięknej pani, 
bo trzeba ci wiedzieć, drogi hrabio, że mamy 
nawet pałac. 

— A zatem zapraszam cię na kolacyę. 

— Przyjmuję chętnie, 


PRZEGLĄD s dniz iô s.yczała 1906, 


o niej. 

— Postaram się byó nieposłusznym. 

— Andiamo ! 

Dwaj młodzieńcy zeszli wesoło ze scho- 
dów, wyłożonych czerwonem suknem i ozdobio- 
nych pięknemi roślinami. 

— QOtul się pan dobrze — rzekł Axel w ohwi- 
li, gdy groom otwierał drzwi przedsionka — 
jest już pierwsza po północy, musimy wracać 
przez most, jest trzydzieści stopni zimna, a san- 
ki moje są odkryte. 

— Andiamo! — powtórzył Jerzy, nucąc wło- 
skie to słowo, które Mozart włożył w usta 
Zerliny i Mazetłta. 

Konie cicho jak duchy niosły lekkie sa- 
nie, mknące szybko po twardym śniegu. Czar- 
ne domy migały s obu stron, księżyc uśmie- 
ohał się zalotnie z poza szarych chmur. Silny 

owiew wiatru oznajmił podróżnym, że prze- 
jeżdżali przez rzeczkę Noirstrom; wkrótce 
znaleśli się na długiej ulicy Drottminggatan, 
a po upływie pięciu minut konie, okryte pia-; 
ną, stanęły przed restauracyą Hansa Bamber- 
ga, oświetloną rzęsiście. Właściciel tego zakła- 
du szozyci się klientelą całej eleganckiej mło- 
dzieży i nie zamyka nigdy restauracyi w nocy, 
ilekroć w mieście odbywają się bale. Młodzień- 
oy nasi przeszli korytarzem, oświetlonym dwo- 
ma rzędami kagańców, do przedsionka, ozdo- 
bionego roślinami egzotycznemi, i następnie 
po schodach dostali się do ogólnej sali. 

— Norro, czy można dostać oddzielny po- 
kój? — rzekł Axel do wysożiej, pięknej dzio- 
wozyny, która wyszła na jego spotkanie — 
spodziewam się, że możaa — dodał, 

— Niema nio niemożliwego dla pana, Co 
pan każe podać ? 

— Ço masz, ostrygi naprzykład. 
artuje pan ohyba, wszakże ostrygi za- 


-— Pod tym warunkiem, że nie będziemy mówili | marzły. już od trzech miesięcy na dnie mor- 
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Mandeli win i 


dolikniem ów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryackim 5. 


Fiotel Francuski. 


„m RAE TO A CREAM NADA nA 


skiem. 

— A prawda, zatem daj, co chcesz, i szam- 
pana Cliquot. Zobaczysz, drogi hrabio, że trze- 
ba przyjechać do Szwecyi, aby pió wina fran- 
ouskie. 

— Niemrożone się 
dziewczyna. 

— To otwórz okno, moja piękna, a zamarznie 
niebawem. 

Norra zeszła zadysponoweć kolacyę. 

— Osy wiesz, kochany Axlu — rzekł Jerzy, 
siadając — że dziwią mnie wasze zwyczaje, 
skoro każecie usługiwać sobie pięknym dziew- 
czętom. 

— (óż chcesz, drogi hrabio, nie znosimy 
usługi męskiej; kobiety mają lżejszą rękę, a 
zarazem więcej delikatności i zwinności. Zaw- 
sze pobudzali mnie do śmiechu wasi lokaje, 
chiopy jak dęby, którzy niosą z wyciągniętemi 
rękami talerz porcelanowy lub cieniutką szklan- 
kę. Zresztą przyznam się, że lubię dla przyje- 
mności samego wzroku widzieć przesuwające 
się ładne te stworzenia w jasnych spodniczkach, 
kolorowych gorsetach i koronkowych ozepe- 
ozkach, wszystkie z figlarnym uśmiechem i śmie- 
jącemi się oczyma. f 

Axel byłby długo jeszcze rozprawiał na 
ten temat, gdyby nie dwukrotne zapukanie do 
drzwi. Była to Norra, powracająca w towarzy- 
stwie drugiej dziewosyny, nioBącej butelki i 
półmiski. W parę minut kolacya była gotowa. 

Axel ukroił kawałek pieozystego z dzi- 
kiego bażanta, a Jerzy strzelił korkiem z bu- 
telki o podłużnej szyjce. 

A teraz wznoszę toast — zawołał Axel, 
uderzając szklanką o szklankę —na oześó pań- 
skiej miłośoi. 

— (ierpliwości, poczekajmy... 

— Na oo? 

— Na drugą butelkę. 


jeszcze odezwała 


kJ 


— Bpieszmy się więc z pierwszą. 
Kolacya była bardzo wesoła i ożywiona; 
obaj młodzieńcy byli w doskonałych humorach. 
Jerzy wciąż dolewał wina, niewiele stosunkowo 
pijąc, jak człowiek, który chce milczeć i slu- 
ckać. Axel był nadzwyczaj rozmowny i przy 
trzecim kieliszku rozpoczął zwierzenia. 

— Jak to — rzekł z uśmiechem — ogy są- 
dzisz, hrabio, że się nie poznałem na pańskiej 
dyplomacyi, nie zadajesz mi wprost pytań, a 
jednak z każdego zdania widać pożerającą cię 
ciekawość. Przestań być tak ostrożnym, wszak 
nie jesteśmy na kongresie. 

— Nie mam nigdy zwyczaju pytać — rzekł 
Jerzy. 

— Ale słuchasz pan chętnie? 

— To mój fach do pewnego stopnia. 

— Urządzasz się wybornie, odnosząc jedno- 
cześnie korzyści z milczenia i gadatliwości. 

A czy pan liczysz za nie przyjemność 
mówienia ? 

— Wracając do rzeczy, co przedewszystkiem 
pragniesz wiedzieć ? 

— Wszystko, w najobszerniejszem znaczeniu 
tego wyrazu. 

— W takim razie zacznę od hrabiny, bo 
wszakże to ona jest tem wszystkiem, o ile mi 
się zdaje. 

— Rozumie się, okrutny młodzieńcze, ale 
dlaczego trzymasz mnie tak długo na rozżarzo- 
nych węglach ? 

— Nareszcie! okrzyk seroa wart więcej, niż 

dziesięć butelek Cliquot. Otóż wiedz pan, że 
hrabina to istny anioł. 
.— Anioł! — przerwał mu Jerzy z pewną 
niechęcią. — Nie lubię zbyt śmiałych porównań. 
Hrabina to anioł — powtórzył z naci- 
skiem Axel — anioł, którego niegdyś skuto z 
potworem. 


sam 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


poleca Cukry i marmolady rosyjskie. 
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Parowa FABRYKA CZEKOĄGY CUKRÓW i KERBATNIKÓW 
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Doniesienie! roms 


Drobne ogloszenia. 
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$00000000000060000 
Wyborny miód deserowy kuracyjny|ne naturalne, szczególnie dla ełorych i 
po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 6 kor.|niedckrewnych. Becsułka 41/, litr franco 
6) hal. sa 6 kigr. franco. Miód w ple 
strach 1 kig. 2 kor. Własna pasieka. Za 
błaszanki zwracam po 60 hal. Broszarki 
a miodzie darmo. Korzeniewicz om 


Zamówienia 


załatwia się 
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odwrotnie. 
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ny praystępn:. 


Skarpetki, Pończochy damskie 


i dziecinne letnie i zimowe w najle- 
pssych gatunkach po cenach niskich po- 
leca W. Sedlaczek Lwów, Plac Ka- 


Oryginalny francuski koniak 


kurncyjny cała buteika zł. 3,50, 
pół 1.80, ćwierć 1 zł paləca han 
Boleckiego wel 47 
Lwowie ui. Batorego 2. Wysyłka 
od 2 butelek do każdej miejsco- / 


Syriusz Lwów, ul. Trzeciego Me-| * 
ja ». Kawy palone surowe i herbaty, Ce 


° Wino węgierskie 


stare, czerwone, wzmacniające, sortowa- 


fl. 1:60 


L. Altaeu, Versecz (Węgry). 
Zamawiać można u L. Altneu, 
Podwołoczyska. 


Ostrzeżenie przed naśladownictwem | 


Etyrista i nazwa „MILLY” 
grnwnfa rasirzażane, 
Maatadowniotwo zabraniana 


Poniżej podana etykieta, słowo Mil 
ly, jakoteś marka słońce są prawnie 


Milyo 


Legitymacye 
staropolskiego szlachectwa 
nozoiwie przeprowadza, podania o 
godności dworskie przygotowuje, 
idokumenty rodzinne odszukuje c: 
soba godna zaufania. 
Adres: „Sz. Sz. N. 184“ 
poste rest. Kraków. 
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zastrzsdone. 


F. A. Sarga Syn I Spółka, Wiedoń 
O. lk Nedworni dostawcy 
10. Alteogaee>> 234 , 
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Rarda świeca jasi zaopatrzona 

- pieczęstą „AILLY" | zneklom 
adnrónnym „SŁONCE! 


0 cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik lllustrowany == 


Kwartalnie 6 K. 80 hb., z przesyłką 7 K. 20 b. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 b. 
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Pączki 


TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma za- 
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lelero 


Rutynowana 
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"iamtka znakomite po 8 centy poleca Cuy- 
kiernia krakowska Lwów, Fredry. 


nauczycielka udsiela lekcyi fortepianu 
najnowszą metodą 4, 5 zir. miesięcznie. 
Plac Dąbrowskiego 8. I. piętro 


Najwięcej rozpowszechnione pismo Ilustrowane 
~ dla koblet 


równo działu illustracyj w rzeczach arty- 


Willa 
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DODATKOW KSIĄZKOWYCH (Sienkiewicza), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


” 
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| Plohna. 
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Pragnący otrzymać Dsieła Sienkiewicza w bardzo pięknej 
oprawie (z portretem Hienkiewicza na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półrocznie 1 K., 80 h., rocznie 2 K. 40 hal. —Należytość tę pro- 
simy nadsyłać rasem z prenumeratą. 
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odtłuszczone proaskowane wyrobu wła- 
snej fabryki w puszkach blaszanych àS 
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Prenumeratę ze Lwowa i całej Galioyi s Bukowiną przyjmują: Główna 
ekaped. „Tygodnika lllustrowanego: we Lwowie, passł 
„łausmana 9. oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


e 
+ 


v 
ps 
v 
ES 


70 ot, i 1 słr. poleca 
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Numery skazewe | prespekty wysyła gratis: Błówna ekspedycya „Tygo- 
dnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 8 (Biuro dzienników i agło- 
szeń Sokołowskiego). 
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Gałki ilostorowe 


rzy zmianie roku 
poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, kurnale mód itd, po cenach oryginalnych, ręcząc 
sa pnuktualną dostawą własnymi kolporterami. Czasopisma  beletrystyczne. 


ilustrowane i Żurnala mód wysyła się takie na prowinoyę, również przyj. 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyńr 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
stej wieczór. 


Redaktor o.powiedzialny Waeław Masłowski. 


Koskol trujący tylko myssy, 
dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


lenie władzy politycz. 


Nowość! 


składzie u 


we Lwowie. 


z ogrodem z komfortem 
urządzona na sprzedaż 


(j stycznych i bieżącej chwili, jak i części fy jeż, do wynajęcia Szymonowi- 
> 4 lterackiej. x Lyżwy Prs 
A = A I-oj jakości poleca Fr. Chladek han 
9 Prócz premij w r. 1906 Ka moir, iluy, motaloych 


| Osoba w średnim wieku s Kró e- 
stwa, znakomita k' eharka poszukuje ro- 
sady zaras, Zgłoszenia Biuro ogłoszeń 


40 ot. i 75 ot. oras czekolady funt pof 


Treter 


parowa fabryka osekolady przy u. Ko- $ 


Na myszy polne 


Owies strychninowy, obłuskany 
nie ssko- 


Lwowska fabr, chęm cz, „Tlen” 


Prsy zamówieniu należy dołączyć poswo- a 


dla amatorów wypalanis |£ 
Rzeżbo-wypalanie (Tiefbrand) | 
Przedmioty do tegoż wypala- 
nia w wielkim wyborze na 


Alojzego Hibnera, 
Leśniczy lat 28, R 


energiesny, posiadający S-letnią prakty- 
kę lasową poszukuje posady. Pod „„l.e* 
śnik'' poste-restante Rudki. 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzoramł robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
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PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 
ŚWIĘCONE. 


W osąd i literackiej zawiera: 
opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p. 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych. 


PREMIUM NA ROK 1906: 


b y e ©. >» 
Bezpłatnie 12 tomów powiesci 
czyli książka co miesiąc. 

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej cprawle. 


Prenumerata wynosi: 


z przesyłką poczt. 
Hkspedycya: 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. 


| Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz | 
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z À era dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
; iN OWOŚĆ x Ą O $ $ Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- iy 
Ś Ib M po FPP S linę Szumlańską, A 
A Szereg numerów albumowyYch. y 4:4 PP w 4 intformacye dotyczące bieżącego zainteresowania i po- W 
Q A M I » PR) © s ER A R pytu pracy dosięepnej kobiecie. —==<== Ą 
KJ = j > e | 
Q Warunki prenumeraty nE SB EEF 3 R Główna ekspedycya na Galicyę 9 wa 
Ó ; Q Ą f 
© „Tygodnika a Ac z a tomami dzieł Sien- [M JO S$ DEI W” we Lwowie, Pasaż Hausmana WE 
MA  kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie- [Z Sz $$ © AGC O + w * J A 
A ściowym w arkuszach l,premium kolorowem: A $ PAPER ny arunki prenumeraty: M 
A Ą A P D<" © FS We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostawą do domu 3 kor. 60 h, K 
Wa Lwowie W G- icyi = przenyłką poostową Q * Ki 3 dk 2 | na prowincyi = przesyłką pooxtową 3 kor. 60 hal. A 
b4 r 4 jk + s i + 
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Przyjaciel dzieci === 


Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


ŚWIĄT == 


Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 l. 


Biesiadę Literacką === 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. 
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Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeralę z dostawą w miejscu lubh 
wysyłką na protwincył po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Šokolowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
ay- Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. *W4 
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Miastowe Biuro c. k. auste, Koler Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powre- 

tne do wszystkich i ze wszystkich snaczniejszych miejscowości Eu- 

ropy z waśnością 45—60 I 90 dni i opustem od 12—35 pro: 
cent oi cen normalnych, 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon 
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opnstem do wazy- 
stkicz miejscowości południowych jak: 


Blariiz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ce- 
pri, Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu eto. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drszna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża « waśnością 45—60 i 80 dni. 


BILETY KARTONOWE 
zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą, 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego naleśy nadesłać 4 ko- 
rony sadu ua i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 
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Z drukarni E. Winiarsa 
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